
SYLWESTER ■ — Moskach topionej w piecach martenowskich stali tętni 
IfWmolne życie nawet w sylwestrową noc.
W oczekiwaniu na przybycie Nowego Roku stalownicy nie 

zwalniają tempa pracy, tym bardziej, że załoga pracuje w mi­
nimalnym składzie przy obsadzeniu podstawowych urządzeń 
i agregatów: wsadzarek, suwnic lejniczych itp.

W dyspozytorni gdzie pełni dyżur JAN MATUSZ — 
wzmożony ruch i pełna koncentracja. Dyspozycje i polecenia 
młodego dyspozytora rozładowują „korki”, kierują ludzi tam, 
gdzie najbardziej wymaga tego sytuacja. Tu spotykam rów­
nież kierownika zmianowego inż. MICHAŁA OLSZEWSKIE­
GO.

Zanim wyjdziemy wspólnie do hali rozlewniczej. inżynier 
przekazuje z dyspozytorni mistrzowi ROMANOWI SER- 
WOfiSKIEMU swoje ywagi odnośnie czynności zabezpie­
czających prawidłową pracę urządzeń mechanicznych. Odby­
wa się równoczesny spust z dwóch pieców martenowskich. 
Rozpryskująca się stal — noworoczne fajerwerki stalowni- 
ków. Długi rząd zestawu kolejowego, na którym ustawione 
są masywne wlewnice, oczekuje już na płynny metal. Przy 
rynnie spustowej krząta się zespół wytapiaczy, niżej pod­
wieszona w ramionach 260-tonowej suwnicy potężna kadź 
gotowa jest do przyjęcia ostatniej w tym roku porcji stali.

Przedstawiony obraz swym wyglądem pozornie nie różni 
się od codziennego widoku jaki można obserwować w Sta­
lowni Martenowskiej. A co mówią o nocy 1974/1975 ludzie?

Inżynier Michał Olszewski: na wszystkich odcinkach praca 
przebiega zgodnie z zaplanowaniem. Nie mam przypadku 
samowolnego opuszczenia pracy.

— Wysiłek stalowników i mobilizacja — mówi inę. Ol­
szewski są jednak nieproporcjonalnie wyższe, bowiem pra­
cujemy w zmniejszonym składzie, by dać innym, możność 
powitania Nowego Roku w sali balowej lub w gronie ro­
dzinnym.

ROMAN SERWOItSKI szlify zawodu mistrza utrzymania 
ruchu zdobywać rozpoczął 25 lat temu jako ślusarz. Dziś na­
zywają go mózgiem wszystkich urządzeń mechanicznych.

— Nie pierwszy to Sylwester spędzany w pracy. Nie do 
pomyślenia byłaby praca stalowni bez operatorów suwnic. 
Prawidłową obsadę tych urządzeń analizowaltśśmy z kie­
rownictwem utrzymania ruchu dużo wcześniej, aby zabezpie­
czyć odpowiednio dni świąteczne. Moi pracownicy są zdyscy­
plinowani i bardzo dobrze pracują.

MARIAN MARONKA, pierwszy wytapiacz X-go pieca 
martenowskiego tkwi przy urządzeniach sygnalizacyjnych 
w sterowni. Był jednym z pierwszych, któremu powierzono 
X-ty piec. Wcześniej był urzędnikiem Prez Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Krakowie. Dziś, cieszy się on dużym au­
torytetem wśród załogi, jest wychowawcą i nauczycielem.

— Planowałem powitać Nowy Rok zabawą, ale tak się zło­
żyło, że żona zachorowała na grypę. Spędzam więc kolejnego, 
nie wiem nawet którego z rzędu Sylwestra w pracy. Gdy 
wrócę do domu po przepracowanej nocy kanarki, których 
mam 35 zaśpiewają mi kołysankę.

JAN SWIERKOT operator suwnicy lejniczej przed chwilą 
odebrał spust stali i porozlewał do wlewnic. Na suwnicy pra­
cuje od 22 lat Do Stalowni przyszedł już jako dobry facho­
wiec ze Śląska w 1952 r. Pełni funkcję społecznego inspekto­
ra pracy na zmianie.

— Rok, który żegnamy był dla mojej zmiany, a sadzę, że 
i dla innych — szczęśliwy. Pracowaliśmy w zgodnej, koleżeń­
skiej atmosferze, nie zanotowaliśmy wypadków w praemy. 
Koledzy operatorzy, to stara wypróbowana i doświadczona 
załoga. Wielu z nas długie lata pracuje bez wypadku, có mnie 
jako społecznego inspektora najbardziej cieszy. Jestem sta­
łym kibicem „Hutnika” mocno przekonanym, ze nasi piłka­
rze wejdą do II ligi.

Tak się dla zmiany ,.B” układa z kalendarzyka ruchu 
4-brygadowego, że w roku przyszłym znów przypadr.ie 
im Sylwester w pracy, ale w 1974 roku była to ostatnia noc 
zmiany, a w 1975 — będzie to dopiero druga noc.

Do zobaczenia... za rok. A tymczasem — moc serdecznych 
życzeń dla stalowników HiL!

EUGENIUSZ SYNOWIEC

przy martenach
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A więc nie pozostaniesz w ty­
le, Drogi Czytelniku! Ma­
ją inne pisma swoje ple­

biscyty na najlepszych czy też 
najpopularniejszych sportowców 
— będziesz miał i Ty. Już od 
dziś możesz zastanawiać się nad 
Twoimi kandydaturami do mia­
na „Sportowcy Nowej Huty 
1974". Plebiscyt organizują w

nikowski — szachy („Hutnik”), 
Kaluziiiski, Migas, Przybecki, — 
piłka ręczna („Hutnik”) Macie­
jewska, Kucharska. Morawska, 
Musiał, Doniec, Pirowska, Ma- 
tysik — koszykówka („Hutnik"), 
Bigaj, Wolski, Tomala — ka­
jaki („Yacht Club Budowlani"), 
Marcinkiewicz. Maślanka. Burak, 
Sztajcrowska, Oremus, Różycka,

W ROKU 1974... 
/

Wartość produkcji Huty 
im. Lenina wynosiła dzien­
nie prawie 81 min zl.

Wydajność na jednego 
pracownika HiL (łącznie z 
uczniami) wynosiła w ub. 
roku 818 tys. zł i była wyż­
sza o 13 tys. zl.

Nasi kolejarze - hutnicy 
wykonali w ub. roku prze­
wozy wynoszące ogółem 
ok. 60 min ton. Wywieźli z 
huty ładunki o wadze 
8.866.000 ton. Dzień w dzień 
przewozili ok. 160 tys. ton 
ładunków posługując się 
ok. 6.700 wagonami kolejo­
wymi (w przeliczeniu na 
wagony 2-osiowe). Gdyby 
z tego taboru uformować 
pociąg zająłby on trasę li­
czącą ponad „ 63 km.

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA

„ PIEBISCYT *)
tym roku Rada Zakładowa 
Kombinatu, Wydział Oświaty i 
Wychowania oraz Kultury Fi­
zycznej Urzędu Dzielnicowego i 
nasza Redakcja.

Spośród wielu nazwisk, które 
znajdą się na Waszych kartach 
pocztowych (wyłącznie!) suge­
rujemy kilkanaście: Stój, Zą­
bek, Urbańczyk, Błachno, Pla- 
szewski _ piłka nożna 
(„Hutnik"), Kołodziejski, Sań- 
ka, Szymczyk, Ruszczyń- 
ski — siatkówka („Hutnik”), 
Ratzko, Hawryluk — oboje z 
„Hutnika", Szatko, Wcisło, Go- 
Iiński z „Wandy" (tenis stoło­
wy), Kostro, Gąsiorowski, Ko-

Plocka — wioślarstwo („Yacht 
Club Budowlani”). Wydra — judo 
(„Wanda"), Jagielski, Szczerba, 
Talar — boks („Hutnik"), So­
bieraj, Łachota — lekka atle­
tyka („Hutnik"), Solowski — 
sporty motorowe („Hutnik").

Równolegle z powyższym ple­
biscytem, którego zakończenie 
przewidujemy około 15 lutego 
br. organizacje sportowo-turys­
tyczne wybierać będą najofiar­
niejszych działaczy sportu, tury­
styki i wypoczynku.

Życzymy Wam, Drodzy Czy­
telnicy dobrej zabawy i... 
szczęścia w losowaniu nagród.

Imprezy choinkowe dla dzieci hutników, organizowane w okre-

Dobrze wywiązała się zało­
ga huty z zadań produk­
cyjnych ub. roku. Plan 

roczny wykonała w dniu 28 
grudnia na zmianie porannej. 
Dodam, że był to plan rekor­
dowo wysoki w dziejach HiL, 
wynosił — pod względem 
wartości sprzedaży produkcji i 
usług — 29 mld 535 min zło­
tych, tj. o 1 mld 713 min zł 
więcej niż w roku 1973. Załoga 
Huty im. Lenina wyproduko­
wała w br. dodatkowo 
wyroby o wartości 373 min zł 
realizując tym samym z nad­
wyżką swe zobowiązania podję­
te na cześć 30-lecia PRL i 25- 
lecia huty.

O komentarz na temat pracy 
huty w ub. roku poprosiłem 
dyrektora produkcji inż. Fran­
ciszka Wójcika.

Hutnikom serdeczne mdziekowaria
i gratulacje za dobrą pracę w 1974 roku
— Czy osiągnięte wyniki 

mogą nas zadowalać?
— Plan ubiegłoroczny był 

bardzo trudny i napięty, trze­
ba było wielkiego wysiłku, aby 
go wykonać. Podam kilka przy­
kładów. W 1974 roku wypro­
dukowała nasza huta w i ę- 
c e j niż w roku 1973: 66 tys. 
ton koksu, 80 tys. ton surów­
ki, 210 tys. ton stali ogółem, 
275 tys. ton półwyrobów wal­
cowanych, 250 tys. ton wyro­
bów walcowanych gotowych,

20 tys. ton blach zimnowalco­
wanych, 53 tys. ton rur zgrze­
wanych, 47 tys. ton profili zim- 
nogiętych.

Za wykonanie tych bardzo 
trudnych zadań wyrażani całej 
załodze HiL serdeczne podzię­
kowanie. Składam gratulacje 
dołączając do nich najlepsze 
życzenia noworoczne!

Które wydziały huty praco­
wały najlepiej? Szczególnie 
duże uznanie należy się zało­
dze Zakładu Stalowniczego,

gdzie nastąpiła dalsza integra­
cja załogi w ramach zakładu 
i uwidoczniła się poprawa sty­
lu pracy na wszystkich od­
cinkach produkcyjnych.

Bardzo dobrze pracowały też 
w ub. roku wszystkie wydziały 
walcownicze, przy czym na 
szczególne uznanie zasługuje 
załoga Walcowni Zgniatacz, 
która od dłuższego czasu o- 
siąga prawie że rekordowe 
wyniki produkcyjne.

(Dokończenie na str. 2)
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I opinie

sle Nowego Roku w hali sportowej KS „Hutnik” przez Dział 
Socjalny przy współudziale ZDK HiL, mają już swoją bogatą 
tradycję. Nic więc dziwnego, że z roku na rok są one co raz 
bardziej udane, że cieszą się ogromną frekwencją, zarówno 
wśród dzieci jak i ich rodziców.

W tym roku hutnicza choinka noworoczna, trwała trzy dni 
I uczestniczyło w niej ponad pięć tysięcy dzieci — bawiąc się 
znakomicie. Wyśmienitą zabawę zapewniono im za sprawą Do­
brej Wróżki i jej srebrnych, czarodziejskich dzwoneczków 
Wyczarowała za ich pomocą bardzo urozmaicony i na wyso­

kim poziomie program artysty­
czny, w wykonaniu m. in. Cyr­
ku „Gag-gag” i teatrzyku z re­
pertuarem bajki śląskiej o 
trzech siostrach i złym czarow­
niku. Prawdziwy ubaw, miały 
też dzieci z popisowego wystę­
pu Krzysztofa Pietscha. znako­
mitego wykonawcy roli klauna, 
o którym zapewne pamiętać bę­
dą do... następnej choinki. Do­
datkową przyjemność, sprawiły 
dzieciom otrzymane paczuszki ze 
słodyczami. zakupione przez 
Dział Socjalny za sumę 330 tys. 
złotych! (okt.)

UWAGA, 
CZYTELNICY 

„GŁOSU"!
Zawiadamiamy naszych 

Czytelników, że następny 
numer „Głosu Nowej Hu­
ty” ukaże się w kioskach 
już 9 stycznia rano, w 
związku z odbywającą się 
w tym dniu Fabryczną 
Konferencją Sprawozdaw­
czo-Wyborczą PZPR.

X TT czasie świąt sięgnąłem po stes 
S rr ProsK wydanej w zwiększonej ob- 
X jętości i podobno — jak zachwa-
~ lano to na okładkach i stronach tytuło- 
X wych — pełnej ciekawych treści. Okazuje 
X się, że koledzy po piórze nie próżnowali 
5 w okresie przedświątecznym, wytrwale 
X prześladując Irenę Szewińską i Daniela 
— Olbrychskiego. Świadczy to dobrze o ich 
X pomysłowości, albowiem jak się zoriento- 
X wałem, w istocie nie ma nic ciekawszego. 
5 jak lektura wynurzeń długonogiej Ireny 
X i zadzierżystego Kmicica. Choć po praw- 
¡5 dzie, dziwię się, że pani Szewińską dale 
= się złapać aż tylu reporterom. 1 jak tu 
X wierzyć ekspertom od lekkoatletyki, że 
S jest ona najszybszą biegaczką świata?
X Widziałem kiedyś rysunek, przedsta- 
X wiający sprintera, obok którego biegnie 
X jakiś człeczyna, wołając: „Kiedy wresz- 
X cie odda mi pan dług.'”. Myślę, że pani 
X Szewińską ów dług polskiej prasie spłaci- 
X ła z nawiązką. Nie dziwię się natomiast 
X Olbrychskiemu, że dał się złapać, boć on 
X nie od uciekania, ale od gonienia. Dlacze- 
X go jednak nie przegonił natrętów, wy- 
X bytujących go aż do znudzenia wciąż 
= o to samo? Podobno Kmicic był poryw- 
X czy. Olbrychski albo nie dość dobrze 
X wszedł w jego rolę, albo choć swą rolę 
X znakomicie odegrał, okazał się wzorem 
X cierpliwości i pokornie poddał się przo- 
X pytywaniu żurnalistów. Prasa to jednak 
X Pntćga. Nawet takiego Kmicica potrafi 
*“ obłaskawić i wprzęgnąć w swoją służbę...

W „Kulturze” Hamilton włączył się do 
dyskusji, zapoczątkowanej przez Rad- 
gowskiego w „Polityce”, czy duchowny 
miał prawo uderzyć pijaka, który obrzu­
cał go wyzwiskami. Hamilton twierdzi, 
że uczynił nieładnie, odwrotnie od Rad- 
gowskiego, który przyznał duchownemu 
prawo do pięści. Hamilton jest zdania, że 
duchowny powinien pijaka po prostu 
zignorować. Nie chcę wchodzić między 
spory dwóch matadorów polskiego felie­
tonu. Ośmielam się jednak zauważyć, że

PIĘKNE 
DZIEWCZĘTA 

- GDZIE 
JESTEŚCIE?

ksiądz uderzając pijaka, podjął z nim 
dialog, przemówiwszy doń jedynym ję­
zykiem, który pijak mógł pojąć. Dał mr 
też do zrozumienia, że nie jest obojętny 
i że za wszelką cenę, nawet drastycznych 
posunięć, pragnie oduczyć go szargania 
świętości. A więc cel uświęca środki...

Leszek Konarski w „Dzienniku Pol­
skim” poruszył temat drążący mnie od 
lat: jak to właściwie jest z tym świętym 
kamieniem na Wawelu? — Niestety ko­
chany Leszek tym razem niepostrzeżenie 
spłynął z tematu, zadowoliwszy się wy­
nalezieniem podziemnych wód pod Kra­
kowem. Leszku, nie daj się unosić fali! —

A swoją drogą tajemnica pozostała i jak 
dobrze pójdzie święty kamień z Wawelu 
z powodzeniem będzie mógł konkurować 
z wężem z Loch Ness w sezonie ogór­
kowym...

Rozczulił mnie Zbigniew Kwiatkowski 
pisząc w „Życiu Literackim" w reporta­
żu o polskiej miedzi: „A wreszcie wskaź­
nik dobrobytu, wskaźnik prężności tego 
społeczeństwa: kobiety i młode dziewczę­
ta ładne ponad normę. Kogo śmieszy ten 
wskaźnik zamożności, dynamiki tej spo­
łeczności? A niech się śmieje, ja mam na 
ten temat maleńką teorię, którą niniej­
szym wykładam. Otóż ładne dziewczęta 
ciągną za mężczyznami nie liczącymi się 
z każdym centem, zdolnymi do ryzyka, 
porzucenia wygrzanego miejsca na rzecz 
przygody i nowego nieznanego, obiecują­
cego”.

Śmiać się nie śmieję, nie ma tutaj z 
czego. Uważam jednak, że co ładne po­
nad miarę, jest po prostu nieładne. Ale 
poruszenie tego tematu jest o tyle cen­
ne, że na łamach świątecznej prasy tym 
razem jakoś mało pisano o pięknych 
dziewczętach. Za dużo było wspominków, 
co chyba świadczy o tym, że nasze dzien­
nikarstwo należy nieco odmłodzić. Kores­
pondent naszego pisma Mieczysław Gil 
twierdzi, że wspomnienia piszą ci, którzy 
nie mają nic innego do napisania. Zga­
dzam się z nim i zapytuję: piękne 
dziewczęta — gdzie jesteście? — Czy aby 
Was zobaczyć, trzeba jechać aż do Lubli­
na? Zważcie, że nie tak łatwo porzucać 
wygrzane m:ejsca, zwłaszcza, że nie ma­
my wcale gwarancji, że znajdziemy tam 
coś więcej oprócz miedzi...

(RYLS)
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C 4 stuleci jęiż nauka i prze­
mysł świadczą sobie wzaje­
mne usłuei. wiążąc teoretycz­
ną w.edzę z praktyką pro­
dukcyjną. Ale od niedawna 
potrzebę tej współpracy od­
czuwa się tak silnie również 
w dziedzinie nauk humanisty­
cznych. Nie w każdym zakła­
dzie jest jeszcze zatrudniony 
socjolog, ale wynikami badań 
prowadzonych przez tę gałąź 
wiedzy, sięgającą w sferę lu­
dzkich emocji, opinii i ukła­
dów — coraz bardziej intere­
sują się kierownictwa zakła­
dów i organizacje społeczno- 
polityczne. Z drugiej .strony, 
socjologowie wkraczając na 
teren fabrycznego podwórka 
znajdują oparcie dla swoich 
badań i wiedzę tę skutecznie 
pogłębiają.

Sprawy te spotkały się z

Wspólne interesy
właściwym zrozumieniem ró­
wnież w naszym kombinacie. 
Od wielu lat przy Komitecie 
Fabrycznym Huty im. Lenina 
działa Komisja Badań Społe­
cznych, a wyniki tych badań 
wykorzystywane są w pracy 
partyjnej. Z przykrością na­
tomiast wyznać trzeba — co 
podkreślano niejednokrotnie 
podczas ostatniego posiedzenia 
Egzekutywy i Komisji Badań 
Społecznych KF — efektami 
badań socjologicznych w nie­
wielkim tylko stopniu intere­
suje się dyrekcja pracy. Oce­
niono dotychczasowy dorobek 
i przedłożono zamierzenia Ko­
misji na najbliższe lata. Na 
uroczystość przybyli licznie
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Hutnikom - podziękowania
(Dalszy ciąg ze str. 1)

Oceniając pracę huty w mi­
nionym roku należy podkre­
ślić dobrą, a nawet bardzo do­
brą pracę załogi Transportu 
Kolejowego. Mimo trudnych 
warunków pracy zabezpieczyła 
ona wszystkie potrzeby prze­
wozowe naszego kombinatu. Za 
te serdecznie dziękuję naszym 
kolejarzom!

Plan zadań eksportowych 
wyznaczonych nam na rok u- 
biegły wykonany został w 100 
proc., zarówno pod względem 
ilości dostaw jak i asortymen- 
towności zamówień.

— Chciałbym teraz zapytać 
jakie żadankt czekają nas u 
prcąu nowego roku i czego to­
warzysz dyrektor oczekuje od 
sałogi HiL?

— Zaca»ia bież, roku są we 
wszystkich asortymentach na­
szych wyrobów wyższe od 
wykonania za rok ubiegły. Są 
to zadania trudne, napięte, lecz 
w moim przekonaniu — real­
ne. możliwe do wykonania. 
Wzrost zadań przyjętych przez 
na« jest nieodzowny dla go­
spodarki narodowej, której 
Huta im. Lenina stanowi bar­
dzo ważne ogniwo.

Czego oczekuję od załogi hu­
ty w bież, roku? A więc:
• Od wielkopiecowników —- 

generalnej poprawy pracy, tak 
w zakresie opanowania tecłv- 
nologii produkcji, poprawy 
sprawności technicznej urzą­
dzeń, jak i poprawy jakości

surówki. Trzeba podkreślić, że 
Zakład Surowcowy w roku 
1974 dał wprawdzie większą 
produkcję niż w roku poprze­
dnim, ale jednak ilość ta nie 
zaspokajała w pełni potrzeb, 
które decydują o produkcji 
staliw HiL. Liczę na dalszą 
integrację załogi w ramach za­
kładu i na poprawę stylu pra­
cy.
• Od stalowników spodzie­

wam się co najmniej -utrzyma­
nia tempa pracy z ostatniego 
okresu i radykalnej poprawy 
w zakresie jakości oraz asor- 
tymentowości stali. Na tym od­
cinku załogi obu Stalowni HiL 
mają wiele do zrobienia i na­
wet bardzo nieznaczna popra­
wa — przy ilościowych roz­
miarach produkcji huty — da- 
je bardzo duże oszczędności.
• Od wydziałów walcowni­

czych oczekuję — poza rytmi­
cznym wykonywaniem nałożo­
nych zadań — poprawy jakości 
wyrobów. Tu uwaga: szcze­
gólnie ważna jest jakość, 
gdyż to jest jeden z elemen­
tów naszych rezerw produk­
cyjnych, który musi być w peł­
ni wykorzystany.

Całe) załodze huty składam 
jeszcze raz podziękowanie za 
dobre,wyniki produkcyjne u- 
zyskane w ub. roku i życzę 
spokojnej oraz owocnej pracy 
w nowym roku! Dużo pomyśl­
ności i szczęścia w życiu oso­
bistym!
Zanotował: JERZY DANEK

przedstawiciele świata nauki, 
prasy, działacze partyjni...

I sekretarz KF — Józef No­
wotny — omówił wpływ wy­
ników badań społecznych na 
programowanie pracy partyj­
nej, jej styl i metody, celem 
bardziej efektywnego kiero­
wania kombinatem i ludzkimi 
zespołami. W oparciu o wyni­
ki badań wprowadzono rów­
nież nową formę organizowa­
nia zebrań partyjnych, wpro­
wadzając więcej konferencji 
specjalistycznych, poświęco­
nych konkretnym problemom.

Tow. Alfred Miodowicz mó­
wił o powstaniu Komisji i do­
tychczasowym jej dorobku. 
Dotąd wykonano 14 prac, z 
tego 6 prac badawczych doty­
czy tematyki partyjnej. Do­
bór tematów wynikał z zapo­
trzebowania na rozwiązanie 
szeregu • problemów w tak 
wielkim organizmie produk­
cyjnym. Z tej dziedziny na 
lata 1975—1976 zaplanowano 
dwie prace — analizę stanu 
szeregów partyjnych oraz za­
gadnienie inicjatyw robotni­
czych.

Natomiast doc. Antoni Sto­

jak — kierownik Zakładu So­
cjologii Pracy Uniwersytetu 
Jagiellońskiego — mówił o 
działalności Zakładu zatrud­
niającego 6 pracowników z 
UJ i 2 z Huty im. Lenina — 
i jego nadrzędnym celu, jaiciin 
jest potrzeba coraz ściślejsze­
go wiązania teorii z praktyką. 
Głównym kierunkiem badań 
są socjologiczne problemy kie­
rowania zespołami ludzkimi. 
W tej gjupie znajdują się ta­
kie tematy, jak: przyjmowa­
nie i zwolnienia z pracy, 
przygotowanie kadr dla no­
wych stanowisk pracy w hut­
nictwie, skuteczność kształce­
nia mistrza i inne. Do tej po­
ry w oparciu o badania socjo­
logiczne zrealizowano dwie 
prace — stosunek młodzieży 
do religii i praca jako war­
tość społeczna.

Spotkanie, oprócz dużego 
znaczenia wynikającego ze 
szczegółowej informacji o wy­
nikach dotychczasowych i po­
dejmowaniu nowych badań so­
cjologicznych miało również 
dużą wagę społeczną. W trak­
cie dyskusji wymieniono sze­
reg uwag i opinii co do przy­
datności badań i tempa wcie­
lania ich wyników w życie 
zakładu...

H. ROSIEK

Sylwester w klinice

Wyróżnienia i nagrody
dla działaczy LOK

Fot. JOZEF ROTKIEWICZ

Ostatnie odbyło się uroczy­
ste posiedzenie plenarne 
Zarządu Fabrycznego LOK. 

w którym udział wzięli przed­
stawiciele ZW LOK i DzSW 1 
zaprzyjaźnionej z hutą jednost­
ki wojskowej. O wynikach o- 
siągniętyeh przez hutniczą or­
ganizację LOK poinformował 
prezes ZF LOK Piotr Pere. Na­
stępnie płk M. Karończyk od­
czytał rozkaz DZSW o miano­
waniu na wyższe stopnie woj­
skowe działaczy ZF LOK HiL: 
A. Migas*. J. Grębskiega, S. 
Kmitra, E. Machowskiego. S. 
Pasnlę, R. Pietrania. J. Flachę, 
J. Skalskiego. H. Biela, J. Czar- 
neekiego 1 J. Jamigę.

Wielu działaczy ZF LOK HiT. 
otrzymało wyróżnienia w posta­
ci odznak honorowych, dyplo­
mów i nagród. Złotą Odznaką

„Zasłużony Działacz LOK” zo­
stali udekorowani- Adam Chru- 
ścicki z ZRH, inż. Czesław Gie- 
rulski - z HiL, płk Mikołaj 
Karończyk z DzSW w Nowej 
Hucie. Srebrną Odznakę otrzy­
mał Adam Migas — wiceprezes 
ZF LOK w HiL, Brążową — 
Stanisław Zając, Jeny Bogusz 
i Stanisław Skrzypek. Dyplomem 
uznania ŻG LOK wyróżnieni zo­
stali: Adam Migas i Eligiusz
Ziębaez. Odznaki „Zasłużony dla 
ZMS" otrzymali: Adam Migas, 
Piotr Porc. Ryszard Piwowar. 
Stanisław Pasula, Eligiusz Zlę- 
baes.

Delegaci mają głos

ALEKSANDROWI 
SAGANOWI

prac.. Wydziału Rur 
Zgrzewanych wyrazy 
głębokiego współczucia 
z powodu śmierci Zonv 
składają

Kolektyw i Załoga 
Wydziału P-6S HiL.

W dniu 24 grudnia 1974 r. 
zmarł w wieku 56 lat

JAN MAGDY 
długoletni radny Dziel­
nicowej Rady Narodo­
wej Kraków-Nowa Hu­
ta.

Jego Żonie i Rodzinie 
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

Prezydium
Dzielnicowej Rady 
Narodowej i Urząd 

Dzielnicowy
Kraków-Nowa Huta

Jerzy Cichoń reprezentuje organi­
zację partyjną Wielkich Pieców. Z 
zawodu jest nagrzewnicowym, pełni 
funkcję I sekretarza POP.

— Jeśli będę miał możliwość zabra­
nia głosu na Konferencji Fabrycznej, 
chciałbym głównie zająć się sprawa­
mi mechanizacji szczególnie uciążli­
wych stanowisk pracy. Największe po­
trzeby w 'tej dziedzinie występują w t 
hali lejniczej. Niezbędne są tu auto­
matyczne wiertarki do wiercenia o- 
tworu spustowego, opracowanie tech­
nologii mas do zatykania otworu spu­
stowego itp. Sprowadzane obecnie masy z Francji są borrtgś 
drogie i należałoby się zastanowić nad wytwarzaniem rodzi­
mych. A przecież od jakości takiej masy zależy długość otwo­
ru spustowego i beza wary jność...

IV zakresie pracy partyjnej widzę potrzebę zmian i innowa­
cji w szkoleniu partyjnym. Szkolenie partyjne jest przecież 
jedną z podstawowych form podnoszenia poziomu ideologicz­
nego aktywu i szeregowych członków partii.

Władysław Pietras — murarz-bry- 
gadzista Zakładu Remontów Hutni­
czych — I sekretarz POP Wydziału 
Piecowego: ...— Atmosfera pracy wśród naszych 
robotników jest lepsza niż poprzednio, 
ponieważ wiele spraw socjalno-byto­
wych zostało załatwionych po ich my­
śli. Dzięki temu wzrosło zaangażowa­
nie społeczne pracowników i to nie 
tylko partyjnych, ale również bez­
partyjnych. Prym wiedzie tutaj na­
sza organizacja młodzieżowa, oceniona 
jako najlepsza w hucie.

Dalszej poprawie uległa praca gru­
powych partyjnych. Przeszło połowa z nich została wybrana 
w czasie ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej. Mamy 
więc nowy, pełen zapału do pracy aktyw partyjny, t widocz- 
niło się to m. in. w poprawie stylu pracy instancji OOP i POP, 
a także ich współpracy z Komitetem Zakładowym.

Działalność partyjna wpłynęła dodatnio na pracę wydziałów 
ZRH. Wykonujemy swoje zadania terminowo, a nawet w wie­
lu wypadkach skracamy remonty.

Miłą niespodziankę sprawili pacjentom Zakładów Leczni­
czo-Zapobiegawczych Huty im. Lenina przebywającym 
w klinice — przedstawiciele kolektywu kierowniczego huty, 
którzy na czele z I sekretarzem KF PZPR Józefem Nowot- 
nym i dyrektorem naczelnym dr inż., ęzesławem Drożdżem 
zjawili się w szpitalu w dniu sylwestrowym. Odwiedzili oni 
wszystkich pacjentów, wypytując się c, przebieg choroby 
i serdecznie życząc szybkiego powrotu do zdrowia. A każdy 
z pacjentów otrzymał paczuszkę-upominek od Rady Zakła­
dowej Kombinatu. Nie trzeba dodawać, że wizyta ta sprawiła 
pacjentom ogromna radość. — „To ładnie, że namyślano 
o nas, w tak uroczystym dniu" — mówili. Redakcja GNU 
również życzy pacjentom ZLZ szybkiego powrotu do 
zdrowia. RD

Fot. St. Gawliński

Józefa Bardo — inspektor zmiany 
DKJ, członek egzekutywy KF PZPR:

— Jako delegat na Fabryczną Kon­
ferencję Sprawozdawczo-Wyborczą 
chciałabym podkreślić całokształt za­
gadnień więżących się z pracą zawo­
dową kobiet. Wiadomo, że kobiety 
pełnią w naszej hucie rozmaite fun­
kcje, a niejednokrotnie zdarzają się 
jeszcze przypadki niedostrzegania ich 
w awansach i przeszeregowaniach. V- 
waża się, że kobieta może pracować 
na podrzędnym stanowisku i za mniej­
szą płacę. Bardzo często pomija się ko­
biety we wnioskach odznaczeniowych, a wiadomo, że często 
zasługują one na wyróżnienie. Są bowiem nie tylko pracowni­
kami huty i to najczęściej dobrymi, zdyscyplinowanymi pra­
cownikami, ale również — żonami i matkami. Chciałabym bar­
dzo, aby XII Konferencja Sprawozdajzezo-Wą/barąza KF PZPR 
HiL przyczyniła się do podniesienia w rózpotłijriającym się ro­
ku 1975 rangi kobiety pracującej t jej społeczno-politycznej po­

List do załogi HiL
W związku z nawałem materiałów związanych z okre­

sem świątecznym, nie byliśmy w stanie zamieścić wcześ­
niej listu do załegi Huty im. Lenina, wystosowanego przez 
organizację związkową huty. Przepraszamy Czytelników 
za to opóźnienie. Dzisiaj — w całości drukujemy list, któ­
ry z pewnością spotka się z aprobatą naszej załogi.

Rok 1974 był bardio bogaty w 
doniosłe wydarzenia polityczne 
i spoleeme. Był to rok jubileu­
szowych obchodów 30-lecia PRL, 
saczytowy okres realizacji boga­
tego programu uchwalonego na 
VI Zjeździć Partii.

W tym właśnie roku przypa­
dły obchody 25-leeia działalności 
organizacji związkowej naszego 
kombinatu. Rosła ona i rozwijała 
się tak. jak rosła i rozwijała się 
załoga huty — my wszyscy. 
Dzięki naszej codziennej pracy i 
niestrudzonym wysiłkom zyska­
ła sobie poczesne miejsce w pol­
skim ruchu zawodowym.

Działając pod ideowym kie­
rownictwem Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej nasza or­
ganizacja związkowa realizuje 
z powodzeniem nową strategię 
społeczno - gospodarczą partii, 
której celem jest wszechstronny 
rozwój człowieka i jak najpeł­
niejsze zaspokojenie jego potrzeb. 
Wysoka jest ranga naszej kra­
kowskiej huty w polskim hut­
nictwie. Szacunek budzi od lat 
aktywna postawa naszej załogi 
niezmiennie uczestniczącej we 
wszystkich wielkich wydarze­
niach.

Tak, jak w szturmowym okre­
sie młodej Nowej Huty, jak w 
czasach jej stabilizacji produk­
cyjnej. tak 1 teraz my — hut­
nicy największego zakładu prze­
mysłowego Polski — powinni­
śmy przodować. I te zarówno 
w ilości i jakości produkcji jak 
1 jej. nowoczesności, we wpro­
wadzaniu najnowszych zdobyezy

nauki i techniki, wynalazczości 
i racjonalizacji w warunkach 
pracy i wypoczynku, które 
pragniemy stworzyć.

Podjęliśmy wszyscy ogromny 
zbiorowy trud wspólnej, twór­
czej pracy nad pomnażaniem do­
robku narodowego. Naszym za­
daniem na dziś jest utrwalenie 
wysokiego tempa wzrostu pro­
dukcji, przy jednoczesnym dzia­
łaniu na rzecz poprawy warun­
ków socjalno-bytowych.

Są to zadania trudne, ale real­
ne — huta będzie nadal rozbu­
dowywana, produkcja stali i wy­
robów gotowych będzie ciągle 
rosła. Czeka na tę produkcję 
polski przemysł. Wkraczamy w 
ostatni rok pięciolatki, rok VII 
Zjazdu Partii, który określi 
kształt Polski na przyszłe lata. 
Będzie to rok wyjściowy, decy­
dujący o starcie w nową pięcio­
latkę.

Organizacja związkowa huty, 
dziękując wszystkim ludziom do­
brej roboty aa ich dotychczaso­
we osiągnięcia, odwołuje się do 
znanej ze swej ofiarności i po­
święcenia załogi — dołóżmy sta­
rań. każdy na swoim stanowisku, 
każdy według swoich najlep­
szych możliwości. realizujmy 
nałożone zadania, bowiem tylko 
nasza praca, rzetelna, wydajna, 
racjonalnie zorganizowana jest 
źródłem nasaej pomyślności i 
pomyślności naszej Ojczyzny.

RADA ZAKŁADOWA 
KOMBINATU 

HUTY IM. LENINA

zycji.

Jan Sawicki — st. rozdzielczy pro­
dukcji Wydziału Rur Zgrzewanych

— Nasz wydział należy do przodu­
jących w hucie. Chciałbym na kon­
ferencji fabrycznej mówić o przy­
czynach naszych sukcesów. Dobra 
współpraca między organizacjami 
społecznymi działającymi na terenie 
naszego wydziału, życzliwy stosunek 
kierownictwa do załogi, wychodzenie 
naprzeciw jej potrzebom — oto źródła 
naszej siły. Cieszymy się, że rośnie 
nasza organizacja partyjna i to dzię­
ki ZMS-owcom, którzy zasilają sze­

regi POP. I tak w naszej OOP zmiany D przyjęliśmy ostatnio 
wielu bardzo wartościowych, młodych towarzyszy, takich jak 
np. Zenon Wojsa czy Janusz Wałek.

Ale mamy też pewne kłopoty. Należy do nich słabe zaopa­
trzenie w kioskach OZR. Zbyt długo czekamy również na o- 
twarcie nowej stołówki w naszym wydziale. Sądzimy jednak, 
że trudności te zostaną przezwyciężone.

Mieczysław Jurek — delegat or­
ganizacji partyjnej Wydz. W-96, kie­
rowca:

— Chciałbym w mej wypowiedzi 
skupić uwagę na sprawie szkolenia 
młodej kadry kierowców dla huty. 
Przychodzą do nas do pracy młodzi 
kierowcy nie posiadający żadnych do­
świadczeń zawodowych. Powinni 
przejść najpierw wstępny staż pracy, 
ale tego się nie robi. Potrzeby naglą 
i w rezultacie młody adept od razu 
Siada za kierownicą. Mamy z tego po­
wodu niejednokrotnie kłopoty, a wy­
dział nasz ponosi straty. Uważam tak­
że za pożyteczne wprowadzenie współzawodnictwa pracy wśród 
kierowców (mam na myśli np. rywalizację o przedłużenie 
przebiegów między naprawczych). Są wśród nas tacy kierowcy, 
którzy mają w tym zakresie bardzo dobre wyniki, wykonują 
■ przekraczają normy międzynaprawete, są jednak i tacy, któ­
rzy nie potrafią należycie eksploatować swych samochodów. 
No i jestem zdania, że trzeba pilnie podjąć działanie w celu 
uatrakcyjnienia zawodu kierowcy i nadania mu wyższej rangi, 
bowiem niedobory kadrowe są w tej branży wyjątkowo duże.

Sylwestra Sobczyk — delegat or­
ganizacji partyjnej ZH, pracownik 
Magazynów':

— Jestem zdania, że konieczna jest 
większa aktywizacja społeczno-polity­
czna kobiet zatrudnionych w hucie. W 
organizacji partyjnej kombinatu sta­
nowią one zaledwie 7,1 proc, ilości 
członków. Wynika z tego faktu ko­
nieczność większego angażowania ko­
biet do pracy partyjnej. Nasze grupy 
partyjne i ogranizacje powinny zwró­
cić uwagę na kobiety, a zwłaszcza te, 
które legitymują się długoletnim sta­
żem zawodowym w HiL i dużymi 

i mi a większy udział kobiet w działal­
ności polityczno-społecznej, o śmielsze powierzanie im funkcji 
partyjnych, o większy i aktywniejszy ich udział w szkolentu.
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Włj*a -vrn krgju. ba. w całym iwiecie witano jak zwy- 
i- •. ■ kle tradycyjnie Nowy Rok 1975. Również Nowa Hu- 
w* ta nie była wyjątkiem. Bawili sie młodzi, starsi 

i nawet całkiem młodzi. Zabaw było wiele — w zakładach 
pracy, w sportowych klubach w osiedlowych świetlicach, 
w domach kultury, w lokalach gastronomicznych. Wielu 
pracowników kombinatu spędziło sylwestrową noc tury­
stycznie, w górach, gdzie dopisała piękna zimowa scene­
ria. Kto nie zdołał kupić biletu na zorganizowany bal, 
spędził te iedyną w roku, niepowtarzalna noc, w gronie 
przyjaciół, i a prywatce. Niewielu było z pewnością w No­
wej Hucie ludzi, którzy spędzili Sylwestra jedynie przy 
telewizorze, chociaż program był wyjątkowe udany, z ma­
łymi jedynie potknięciami.

Jak bawiliśmy się na przełomie Starego i Nowego Roku, 
pokazujemy dziś na zdjęciach, które z niemałym trudem 
i kosztem własnej zabawy wykonywali .-'■’i stali współ­
pracownicy. fotoreporterzy „Głosu” — Józef Brożek i Ok­
tawian Hutnicki.

Na parkiecie w sali teatralnej HiL wielki tłok, ale atmosfera cudowna. Tańczymy „Hisz­
pańskiego walca”.

Jak stwierdzają zgodnie nasi specjalni wysłannicy, bal 
u>. Klubie Młodych w os Młodoići należał do najbardziej 
wytwornych i atrakcyjnych Zasługa to nie tutko organiza­
torów — Centralnego Samorządu Hoteli Hutniczych i Zarzą­
du Fabrycznego ZMS ale i artystki Operetki Krakowskiej 
Ewy Sztengl oraz znakomitego wodzireja Janusza Cicha- 

lewskiego.

Jeszcze raz potwierdziła się nie przez wszystkich uznawana 
prawda, że można się wspaniale bawić bez kropli alkoholu. 
Zabawa Sylwestrowa w Klubie „Abstynent" była niezwykle 

sympatyczna, a humor dopisywał przez całą noc!

pańskiego

Wymyśliłam cię nocą frzy blasku świec... W kasynie Komendy Dzielni- 
— występy artystów zawsze urozmaicają za- cowej MO bawiono się jak 
bawy taneczne, ~ ' zwykle doskonale Mandatów

■ . nie było...

Nie kochać w taką noc to 
grzech...

Życzę ci kolego, abyś mi w Nowym P.oku nie 
zazdrościł sukcesów, lecz sam je odnosił.

A w ogóle — sto lat zdrowia i uśmiechu!

Koleżanki pękną z zazdrości, jak zobaczą nasze suknie i przy­
stojnych partnerów!

Noszenie tak „słodkich ciężarów" widać też należało do syl­
westrowego programu, na balu w klubie „Wersalik", zorga­
nizowanym przez komitet obwodowy nr 19 i koło Ligi Kobiet.

Nauczyciele wcale nie muszą być surowymi belframi, a już w żadnym przypadku na... za­
bawie sylwestrowej IV Klubie Nauczycielskim bal był tak szampański że nawet trud­
no było się rozstać, jak widać na zdjęciu A obok — młoda orkiestra nauczycielska, która 

bawiącym się przygrywała na piątkę z plusem!

Nie płonęły watry, nie szumiał las, ale har­
cerze potrafią bawić się wszędzie Harcerski 
bal odbył się w Szkole nr 80, gdzie salę przy­
brano takimi oto dowcipnymi rysunkami.
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Zakończyliśmy już realizację zadań produkcyjnych, o 
czym piszę hardziej szczegółowo w innym miejscu. 
Jesteśmy na mecie, a podkreślić trzeba, ze w dobrej 

kondycji, z potąożrtym bilansem dodatkowej produkcji 
hutniczej Jest więc powód do dumy i satysfakcji z dó­
br e j roboty.

Weszliśmy już w nowy rok, o którym wiadomo,, że nie 
będzie łatwiejszy od poprzedniego. Zadania bowiem rosną, 
a co za tym idzie nie będzie w 1975 roku mniejszych wy­
magań od każdego członka załogi, na jakimkolwiek by nie 
był stanowtsku pracy w hucie. Wymagania będą większe 
Plany idą w górę. Podejmujemy produkcję nowych asor­
tymentów wyrobów hutniczych, że wspomnę tylko o bla­
chach transformatorowych Nie będzie łatwo opanować 
pracę na nowych urządzeniach, a jednocześnie iść na-

NAJWAŻNIEJSZE:
DOBRY START!
przód w produkcji wszystkich dotychczasowych asorty­
mentów wyrobów huty.

Składając sobie wzajemnie życzenia w wieczór Sylwe­
strowy. a także w Nowy Rok, mówiliśmy o wyższym po­
ziomie naszego życia, o lepszym zaspokajaniu potrzeb. 
Trzeba jednak pamiętać, że nic nie stanie się samo przez 
się, bez naszepo udziału. Nikt nam nic nie podaruje. Lep­
sze, dostatniejsze życie uwarunkowane jest ściśle i całko­
wicie od naszej coraz lepszej pracy. Od naszej gospod ar- 
łkC-.yń Od poczucia odpowiedzialności za to co robimy i jak 
robimy.

Zaczynając nowy rok wspólnej pracy w kombinacie 
weżmy sobie mocno do serca zasadę konieczności dobrej 
roboty. Wypełniania zadań tak. jak najlepiej potrafi­
my i na ile nas stać. A przede wszystkim pamiętajmy o 
rytmiczności produkcji — w każdej dobie, w każdym ty­
godniu. w każdym miesiącu i kwartale roku. To bowiem 
klucz do sukęesu! (jd)

Dodatkowe tony wyrobów hutniczych, oszczędnaści,
tysigce godzin społecznego zaangażowania

Jest w tym udział
współzawodnictwa pracy

t '¿’l

f

U progu Nowego Roku roz­
mawiamy z przedstawi­
cielami Głównej Komisji 

Współzawodnictwa Pracy HiL 
wiceprzewodniczącym mgr 
inż. Władysławem Berskim i 
sekretarzem komisji Zdzisła­
wem Nowakiem. Chodzi nam 
o znalezienie odpowiedzi na 
pytania: jak w obecnych wa­
runkach zdaje egzamin współ­
zawodnictwo, jakie przynosi 
efekty i czy ruch ten rzeczy­
wiście wyzwala inicjatywę za­
łóg. podnosi wydajność pracy?

Nie ma wątpliwości, że do­
bre wyniki produkcyjne huty 
osiągnięte zostały właśnie m. 
in. dzięki mobilizacji całej za­
łogi wokół współzawodnictwa 
i dzięki realizacji podjętych 
zobowiązań. Współzawodnic­
two było motorem działania, 
inspiratorem wiciu robotni­
czych inicjatyw. Sprzyjało po 
prostu dobrej robocie, ujmu­
jąc w organizacyjne ramy 
wszystkich tych, którzy praco­
wać chcą lepiej, wydajniej, 
gospodarniej.

Duży wkład w uzyskanie 
bardzo dobrych wyników pro­
dukcyjnych huty 
szczególnie załogi: 
Przetwórstwa Hutniczego

Z
własnych wydziałów — 206.9 
tys. godzin, dla Stadionu Spor­
towego KS Hutnik — 38.4 tys. 
Rodzin, dla dzielnicy Nowa 
Huta — 61.6 tys. godzin. Po­
nadto wiele prac przeznaczo­
no też na rzecz podopiecznych

brązową Odznakę BPS. 
Współzawodnictwo to spotkało 
się z dużym zainteresowaniem 
załóg, a dowodem tego może 
być fakt, że od stycznia do li­
stopada uzyskały tytuł i brą­
zową odznakę 82 zespoły pra-

200 brygad z tytułem BPS, 
które rywalizują z sobą we­
dług nowych zasad współza­
wodnictwa pracy. Skupiają 
one 2.845 pracowników. We 
współzawodnictwie • tytuł 
BPS i brązową odznakę naj­
liczniej reprezentowane są 
wydziały: W-3 (471 osób). 7.K 
(428 osób) W-l (689 osóbi, 
W-22 (282 osoby).

O zaszczytny tytuł Wydzia­
łu Pracy Socjalistycznej ubie­
ga się 28 jednostek produk­
cyjnych HiL, łącznie 33.106 
pracowników.

Z tych liczb widać, że 
współzawodnictwo pracy obej­
muje znaczną część załogi hu­
ty odgrywając poważną rolę w 
jej produkcyjnej aktywizacji.

(ja)

Doświadczenie wielu 
doświadczeń młodym

lat pracy i... młodości. Przekazywanie 
w Warsztacie Mechanicznym nr 2 HiL.

Fot. ST. GAWLIŃSKI

Pomyślano
o najmłodszych

Dyrekcja i Rada Zakładowa 
Przedsiębiorstwa Robót Inżynie­
ryjnych „BUDOSTAL" zorgani­
zowały już zabawę noworoczną 
dla najmłodszych. W pięknie u- 
dekorowanej sali ZDK na os. 
Złotej Jesieni bawiła dzieci Kró­
lewna Śnieżka. Zabawa połączo­
na była z konkursem na naj­
ładniejszy strój, najlepiej wy­
konany taniec solowy, zaśpie­
wanie piosenki.

Na zwycięzców czekały na­
grody w formie zabawek.

Nasi milusińscy bawili się 
świetnie w artystycznie i pomy­
sł awo wykonanych strojach. Na 
zakończone imprezy Królewna 
Śnieżka obdarowała dzieci wor­
kami obfitości wypełnionymi 
pomarańczami i słodyczami. W 
imprezę chonkowej wzięło u- 
dział 230 dzieci.

Dyrekcja i Rada Zakładowa 
PHI pomyślały również o tym 
jak uprzyjemnić czas swoim 
najmłodszym w czasie ferii, któ­
re w bieżącym roku szkolnym 
trwać będą od 21.1. do 3. n. 75 r. 
Niezależnie od udziału dzieci w 
zimowisku organizowanym cen-

tralnie przez PUS BP ..BUDO- 
STAfc", zakupiono bilety na 
bajkę o Rozbójniku Rumcajsie 
wystawianą w Teatrze ..Baga­
tela" oraz na bajkę ..Detektyw 
Lis prowadzi śledztwo” wysta­
wianą w teatrze „Groteska". 
Planuje się również zorganizo­
wanie dla starszych dzieci 
wspólnie z młodzieżą zatrudnio­
ną w PRI — kuligu „Szlakiem 
Kosynierów”. Oczywiście uza­
leżnione jest to od odpowiednich 
warunków śniegowych.

Czekamy więc na śnieg.

wniosły 
Zakładu 

w 
Bochni (dodatkowa produkcja 
kształtowników wyniosła tu 
ok. 8 tys. ton o wartości ok. 
50 min zł). Zakładu Kokso­
chemicznego. który mimo de­
ficytu siły roboczej i szeregu 
innych trudności wyproduko­
wał 42 tvs. ton koksu ponad 
plan. Zakładu Materiałów O- 
gniotrwałych — należącego do 
najlepszych w całej hucie 1 
będącego pionierem wielu 
przedsięwzięć technicznych w 
przemyśle materiałów ognio­
trwałych.

Dobrze spisały się też zało­
gi wydziałów: Walcownie 
Wstępne. Walcownia Slabing. 
Walcownia Gorąca Blach. Po­
prawiły one wyniki swej pra- 
cv. dbały o gospodarność. Pion 
Transportu Kolejowego, mimo 
dużych przeszkód. pracował 
dobrze, zmniejszył ilość uszko­
dzeń wagonów kolejowych, 
obniżył koszty przewozów o- 
raz poprawił stan bhp załogi.

W zakresie czynów społecz­
nych załoga HiL zadeklaro­
wała wykonanie prac społecz­
nie użytecznych w ilości nie­
mal 490 tvs. roboczogodzin. w 
tvm na cele produkcyjne — 
75,5 tys. godzin, dla potrzeb

gmin, na odbudowę 
Grunwaldzkiego, na 
Centrum Zdrowia Dziecka itp.

A wykonanie? W okresie 11 
miesięcy ub. roku (tylko taki­
mi danymi dysponujemy) zre­
alizowano 90.8 proc, podjętych 
zobowiązań o wartości 4.4 min 
zł. Dużo wprawdzie zrobiono, 
ale trzeba też powiedzieć, że 
w początkowej fazie wykony­
wania czynów społecznych 
stale napotykaliśmy na brak 
przygotowanego frontu pracy. 
Potem sytuacja się poprawiła. 
Szczególnie duże były trud­
ności z wykonaniem zobowią­
zań na rzecz stadionu sporto­
wego KS Hutnik (brakowało 
środków na zakup materia­
łów budowlanych, zmieniały 
się zasady finansowania ro­
bót).

Oceniając wstępnie realiza­
cję programu pomocy huty 
dla dzielnicy, trzeba stwier­
dzić, że zaangażowanie naszej 
załogi 
konali 
m. in. 
Parku 
remontach szkół i przedszkoli, 
zakładali zieleńce, przeprowa­
dzali oświetlenie ulic i par­
ków.

W ub. roku wprowadzone 
zostały w hucie nowe zasady 
współzawodnictwa pracy o

Pomnika 
budowę

było duże. Hutnicy wy- 
szereg ważnych prac 
w os. Mistrzejowire. w 
Młodości. Pomosli w

Dla kogo są Koninki?

simniinniiiiiiniłiinniinnii

TT „Głosie Nowej Huty" u- 
yy kazał się entuzjastyczny 

artykuł na temat przy^ 
szłości Koninek jako wtelkiego 
ośrodka sportów zimowych. Z 
punktu widzenia współtwór­
ców tego programu, przedsta­
wicieli GKKFiT i ZG PTTK 
oraz władz terenowych, decy­
zja budowy parkingu, wycią­
gów krzesełkowego i orczyko­
wego. słowem — uczynienia z 
Koninek bazy wypadowej dla 
turystów i narciarzy, jest uza­
sadniona. Plany te zmierzają 
do pojętego w pewien sposób

POLEMIKI

uaktywnienia turystycznego 
regionu. •

Jednak co tu zyskają hutni­
cy, a zwłaszcza wielbiciele Ko­
ninek jako cichego, ukrytego 
wśród lasów, zakątka? Czy 
tłumy narciarzy, turystów, 
(których i tak sporo przebywa 
w każdą niedzielę na terenie 
ośrodka), kilkadziesiąt samo­
chodów na parkingu, będą do­
datkowa atrakcją dla wypo-

Napływu narciarzy 
i tak nie unikniemy...

cownicze obejmujące 1.621 o- 
sób. W ostatnich dniach sta­
rego roku 27 brygad z Wydz. 
Remontów Elektrycznych zo­
stało uhonorowanych tytułem 
EPS, odznakami brązowymi 
EPS i dyplomami. Zespoły te 
wyróżniły się bardzo 
pracą przy remontach, 
realizacją zobowiązań 
nów społecznych.

Obecnie jest w hucie ponad

dobrą 
ofiarną 
i czy-

APEL „GŁOSU*’ 
NIE POZOSTAŁ 

BEZ ECHA
Nasz apel o roztoczenie 

opieki nad dziećmi osieroco­
nymi przez działacza młodzie­
żowego i partyjnego Wick» 
Jaszczuka z Walcowni Zimnej 
Blach i zmarłą następnie jego 
żonę, nie pozostał bez echa. 
Bardzo się z tego cieszymy!

Łańcuch wrażliwych ludz­
kich serc otwierają pracowni­
cy Ośrodka Usług Socjalnych 
HiL. Zebrali oni z dobrowol­
nych składek (w różnej zre­
sztą wysokości) kwotę 520 zł. 
Przekazują ją prezesowi RZ 
w Walcowni Zimnej Janowi 
Trutemu — jako swoją „ce­
giełkę** do wkładu na ksią­
żeczkę mieszkaniową dla o- 
sieroconych dzieci. Jak do­
wiedziałem się, zbiórka w 
Walcowni Zimnej Blach prze­
biega bardzo pomyślnie.

Myślę, że nie tylko w tym 
wydziale. Chętnie poinformu­
jemy o dalszych datkach!
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Dar serc junaków OHP
Bez chwili wahania zgłosili 

się junacy z 26—13 Ochotni­
czego Hufca Pracy działające­
go przy ZBP „Budostal”, a 
także pracownicy przedsię­
biorstwa. na apel Rady Za­
kładowej o honorowe oddanie 
krwi dla chorego współtowa­
rzysza pracy. Jan Otwinowski 
przebywa na leczeniu w Od­
dziale Torakokardiochirurgii 
Szpitala im. dr Anki w Kra­
kowie: dla ratowania mu ży­
cia konieczna była krew.

Dar ten ofiarowali natych-

miast choremu: Józef Kępka. 
Stanisław Kondrak. Jerzy 
Błażusiak, Zdzisław Lubiarz, 
Piotr 2uchowicz. Jan Chole­
wiński, Aleksander Sm ucz. 
Zbigniew Melnicki. Stanisław 
Cieśla. Zbigniew Ro.jan, 
szard Olszak. Wojciech 
bowski, Adam Kuryś,
Batory. Andrzej Pisiolck. Sta­
nisław Kania. Tadeusz Sojdak, 
Henryk Durła, Janusz Jur­
czyk.

Społeczna postawa młodzie­
ży godna jest uznania.

R,v- 
Gra- 
Józe.f

Rada Zakładowa Kombina­
tu, Klub Techniki i Racjona­
lizacji, NOT i Dyrekcja ogło­
siły konkurs-współzawodnic- 
two o tytuł Mistrza Racjona­
lizacji HiL za rok 1974. Kon­
kursem tym zostali objęci 
wszyscy pracownicy huty, któ­
rzy w 1974 r. zgłosili indywi­
dualnie lub zbiorowo przynaj­
mniej jeden projekt racjona­
lizatorski, zakwalifikowany do 
wykorzystania. Sąd Konkur­
sowy przyzna następujące na­
grody: I — 5 tys. zł. II — 3 
tys. zł, III — 2 tys. zł. oraz 
pleć wyróżnień od 1 tys. zł do 
500 zł. Konkurs o tvtuł Mi­
strza Racjonalizacji HiL spot­
kał się z dużym zainteresowa-

ożywających hutników?
Obawiam się, że urlop w Ko­

ninkach przesianie być wy­
tchnieniem dla ludzi znęka­
nych hałasem i tempem życia.

Należałoby więc zastanowić , 
się, czy za cenę zyskania przez ■ 
hutę następnego Ośrodka przez 
duże „o”. warto niszczyć nie­
powtarzalny urok miejsca, 
które my. mieszczuchy, ceni­
my najbardziej za możliwość > 
obcowania z ciszą i niętknię- I 
tym nwmal pięknem aórskłej ■ 
przyrody. ANNA ŁUKOWSKA nicm pracowników huty, bę-

Rozumiemy obawy Anny 
Łukowskiej, że dzięki budowie 
wyciągu krzesełkowego oraz 
orczykowego na Tobołów, za- 
cznie się w Koninkach — ruch 
i gwar. Zjadą tu, bez wątpie­
nia, setki narciarzy-amatorów 
„białego szaleństwa”. Przesta­
ną zatem być Koninki oazą 
ciszy i spokoju.

Tak, to wszystko prawda. A- 
le trzeba zastanowić się co 
ważniejsze. Czy nic korzystać 
z szansy, która uczyni Koninki 
bazą zimowych sportów z pra­
wdziwego zdarzenia. Oczywi­
ście — głównie dia hutni­
ków i członków ich rodzin. 
A więc dla nas! Korzystać, czy 
nie korzystać? Pójść na akty­
wizację turystyczna regionu, 
czy też starać się zatrzymać 
czas w miejscu?

Spodziewamy się, że po prze­
myśleniu, decyzja 
tylko jedna. ~ 
zresztą zapadła: budować wy­
ciągi, zamieniać Koninki w 
bazę sportów zimowych, akty­
wizować jakże zdrowy sport 
narciarski i saneczkarski.

może być 
Taka, jaka już

Tym bardziej, że nikt nam 
przecież nie zagwarantuje po­
zostawienia w ciszy i spokoju 
Koninek. Nikt nie zrezygnuje 
z zabudowy turystyczno-re- 
kreacyjnej tego terenu, gdyż 
— jak mi wiadomo — decyzje 
o dalszych inwestycjach już 
zapadły.

A więc budujmy oba wycią­
gi. Mało, róbmy to piły na­
szym pełnym zaangażo­
waniu!

uwagi, 
się sta- 
zawsze 
wiado- 

do

Zagranicznej Oddzia­
łu PTTK (nr 50 
GNH).

Pisze 
Wydziału
Budowlanych 
JAN DANILUK 
pisane w

Cieszy natych­
miastowy o- 
dzew na publi­

kowane w tej rubry­
ce krytyczne 
Dlatego oędę 
rai podawać 
do publicznej
mości nadesłane 
redakcji wyjaśnienia. 
A jeszcze bardziej 
cieszy gdy — bez 
wielkich wyjaśnień — 
sprawa zostanie po 
prostu szybko i spra­
wnie załatwiona. 
Tak jak stało się to w 
przypadku wyasfal­
towania otoczenia 
kiosku nr 670 „Ru­
chu” u bram huty. 
Serdecznie dziękuję 
za operatywne zała­
twienie!

A oto treść pisma 
jakie otrzymałem po 
skrytykowaniu wielo­
miesięcznego zastoiu 
w rcmonci'’ lokalu 
dla Biura Turystyki

kier owwk 
Remontów 

inż. 
„O- 
wy-wy:

roku. Dalsze roboty, 
to znaczy układanie 
mozaiki, miały być 
wykonane przez
Wydz. w-16 pod na­
dzorem plastyka mgr 
HELENY TRZEBIA­
TOWSKIEJ.

Arlministra- 
HiL ośw.ad- 
w miesiącu 

1975 r. skie-

Ja się na to 
nie zgadzam!

mienionym 
roboty, 
przez Wydziel W-16 
(zlecenie A A 071252174) 
dotyczyły skucia tyn­
ków i wykonania pod­
kładów pod mozaikę. 
Roboty powyższe Wy­
dział W-16 wykonał 
od razu po otrzyma­
niu zlecenia, tj. w 
miesiącu sierpniu 1974

artykule 
prowadzone

Pomimo interwen­
cji Wydziału W-16 w 
Dziale Administra­
cyjnym huty u kiero­
wnika FRANCISZKA 
ROŻKA, do chwili o- 
becnej nie skierowa­
no plastyka do ukoń­
czenia robót.

Po ukazaniu się ar­
tykułu w „Głosie No­
wej Huty”, kierownik

Działu 
cyjnego 
czyi że 
styczniu 
ruje plastyka do u-
kończenia robót.

W świetle powyż­
szych faktów Wydział 
W-16 nie ponosi żad­
nej winy za przedłu­
żający się remont".

A więc wiemy przy­
najmniej kto odpo­
wiada za skandalicz­
ne warunki pracy ze­
społu Biura Oddziału 
PTTK HiL w klitce 
nieopodal kawiarni 
..Kasyna”. Nic to je­
dnak nie zmienia i- 
stoty sprawy. Czeka­
my zatem minie na 
podjęcie robót i na u- 
kładanie mozaiki! 
Wnet minie bowiem 
pół roku od „rozba- 
brania" tego placu 
budowy.

JERZY DANEK

dących racjonalizatorami i 
wynalazcami. Zamknięcie kon­
kursu nastąpi 10 stycznia 1975 
r. kiedy to zostaną ogłoszone 
wyniki.

Już teraz można zdradzić, że 
jednym z poważnych kandy­
datów do tytułu jest Ambroży 
Korpak — mistrz energetyk 
ze Stalowni Konwertorowej. 
Znakomity pracownik, wyróż­
nia się jako organizator szko­
lenia zawodowego załogi. Po­
siada w dorobku ponad 190 
projektów racjonalizatorskich. 
W 1974 r. zgłosił 10 poważ­
nych projektów racjonaliza­
torskich. których zastosowań:e 
przyniosło 7 min zł oszczęd­
ności. Dodajmy, że Ambroży 
Korpak posiada Złotą Odzna­
kę Racjonalizatora Produkcji 
i jest aktywnym członkiem 
KTiR.

Kandydatem do tytułu Mi­
strza Racjonalizacji HiL jest 
również Kazimierz Knap z 
P-61. brygadzista — elektryk. 
Działalnością racjonalizator­
ską zajmuje się od 5 lat, w 
hucie pracuje już w sumie 10 
lat. W 1974 r. złożył 10 pro­
jektów, których efekty ekono­
miczne przekraczają sumę 500 
tys. zł. Dodajmy, że Kazimierz 
Knap od lat uczestniczy w 
Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki, zdobywając w 1971 
r. I miejsce w skali huty. (RD)

EMERYCI I RENCIŚCI 
DZIĘKUJĄ

Emeryci i renciści z grupy 
„Śródmieście” wyrażają za po­
średnictwem „Głosu" serdecz­
ne podziękowania Dyrekcji 
Huty. Radzie Zakładowej 
Kombinatu oraz Związkowi 
Emerytów i Rencistów, za o- 
kazaną pomoc materialną i o- 
piekę. Jednocześnie grupa ta 
przesyła serdeczne życzenia 
„Do Siego Roku")
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UDANA PREMIERA
stwo Polski w

e wszech miar udana była 
premiera na Suchych Sta­
wach spotkań o mistrzo- 

wykonaniu
siatkarzy Hutnika. Przeciwni­
ka mieli bogatego w tradycje, 
aie o słabszych umiejętno-

punkty. Legia w tej chwili nie 
dysponuje, oprócz Skorka i 
Skiby, który na skutek kontu­
zji nie wystąpił w krakow­
skich pojedynkach, zawodni­
kami wysokiej klasy. Dlatego, 
szczególnie w niedzielę, goście

Porzekadło mówi, że zwy­
cięzców się nie sądzi. Dlatego 
nie my, ale trener zespołu mgr 
Wiktor Kobędza oceni dwa o- 
statnie pojedynki.

„Największym mankamen­
tem pierwszego pojedynku w 
wykonaniu naszych siatkarzy 
było bardzo słabe przyjęcie. 
Jedną z przyczyn tego stanu 
upatruję to nowych piłkach 
produkcji japońskiej, które o- 
trzymaliśmy dopiero w ostat­
nim tygodniu. (Dodajmy od 
siebie, że zgodnie z zarządze­
niem zawody o mistrzostwo I 
ligi muszą być rozgrywane pił­
kami prod. japońskiej tak sa­
mo jak wszystkie ważniejsze 
zawody międzynarodowe). A 
jak jest słabsze przyjęcie za­
grywki to nie można grać te­
go co się ehee. Jednocześnie 
nie zawsze podczas gry nasi 
siatkarze potrafią realizować 
założenia taktyczne, które by­
ły ustalane przed meczem. 
Stad niepotrzebna, nerwowa 
gra w sobotę i utrata punktu.

Lepiej już było w niedzielę. 
Lepsze przyjęcie sprawiło, że 
gra była bardziej urozmaicona 
i ciekawsza. Legia praktycznie 
nie istniała na boisku.

Dwa zdobyte punkty cieszą. 
Myślę, że dalej też powinno 
być dobrze".

Tyle trener. Na pytanie kto 
grał w jego zespole najlepiej 
nie dał odpowiedzi twierdząc, 
że w niedzielę każdy z zawod­
ników grał dobrze, a w sobotę

wszyscy zagrali poniżej swo­
ich możliwości.

WYRÓŻNIENIE 
NASZYCH SIATKARZY

Wiórem lat poprzednich red. 
..Przeglądu Sportowego” ogłosi­
ła klasyfikacje czołowych siat­
karzy naszego kraju. Listę ukła­
dali: red. Janusz Nowożeniuk, 
trener reprezentacji Hubert Wa­
gner oraz Janusz Tukendorf. 
kierownik wyszkolenia PZPS.

W pierwszej dwunastce znale­
źli się sami mistrzowie świata, 
a więc siatkarze, którzy reprezen­
towali nasze barwy na zawodach 
w Meksyku. Interesująca jest 
dalsza kolejność, do miejsca dwu­
dziestego. W tym gronie znaleźli 
się m. in. dwaj s-iatkarze nasze­
go klubu: JERZY KOŁODZIEJ­
SKI oraz JERZY SZYMCZYK. 
A więc jeden z najmłodszych 
wychowanków naszego klubu •- 
raz były olimpijczyk, uczestnik 
wielu najważniejszych imprez 
siatkarskich świata, który już 
dziesiąty sezon broni barw pier­
wszoligowego zespołu.

Piłkarze rozpoczęli sezon
Badaniami lekarskimi roz­

poczęli piłkarze pierwsze­
go zespołu przygotowania 

do drugiej rundy rozgrywek 
o mistrzostwo ligi okręgowej 
i dodajmy: walki o awans do 
II ligi. Od 6 bm. piłkarze roz- 
poczną zajęcia treningowe w 
sali oraz w terenie. Zajęcidmi 
kieruje nowy trener pierwsze­
go zespołu — Jerzy Steckiw. 
który będzie miał do pomocy 
Jerzego Pesla oraz Mariana 
Cygana.

Zajęcia _w domu" zgodnie 
mieć będą do dnia 6 lutego. 
Potem, jak nas poinformował 
sekretarz klubu mgr Aleksan­
der Barnaś, piłkarze udają się 
na obóz kondycyjny do Piw­
nicznej. Wyjedzie w sumie 20 
zawodników, którzy przez o- 
kres dwóch tygodni zdobywać 
będą tak im potrzebną korrtiy- 
cję.

23 lutego piłkarze udają się 
na kolejne zgrupowanie, tym 
razem do Bułgarii, gdzie na 
zaproszenie Partizanina Par- 
vomai w obiektach tego klubu 
trenować będą oraz rozegrają 
4 spotkania kontrolne. Prze­
ciwnikami naszych piłkarzy 
będą m. in. gospodarz zgrupo­
wania II-ligowy miejscowy 
klub oraz I-ligowy Botew Plo­
wdiw.

Warunki do treningu oraz 
wypoczynku i spotkań nasi 
piłkarze będą mieli bardzo do­
bre. Rozeznanie co do tego u- 
czynili A. Barnaś oraz J. Stec­
kiw. Jesteśmy przekonani, że 
te przygotowania oraz rozegra­
ne spotkania kontrolne przy­
czynią się do uzyskania przez 
piłkarzy wysokiej formy oraz 
zdobywania kolejnych punk­
tów w meczach mistrzowskich.

Fot J. CHOJECKI

....................................................... .

Nowinki
LłGA CZARNEJ KAWY 
W TENISIE STOŁOWYM
Jnż po raz dziesiąty rozgry­

wane są zawody Ligi Czarnej 
Kawy w tenisie stołowym. 20 
grudnia zakończono I rundę 
rozgrywek i jak było do prze­
widzenia — o czołowe lokaty 
walczyły trzy drużyny: TKKF 
ZMS HiL, Radiotechniczna 
Sp-nia Pracy oraz KPIB.

Znakomicie spisała się na­
sza drużyna, która wygrała 
wszystkie spotkania i zdecy­
dowanie prowadzi na półmet­
ku rozgrywek. Oto skład na­
szego zespołu: Stanisław Bo- 
dzoń. Józef Chrapała, Zenon 
liczek i Jerzy Ściborowski.

z TKKF
Nieoczekiwanie, po bardzo 

zaciętych i stojących na dość 
wysokim poziomie meczach, w 
finale spotkały się zespoły 
ZMO i P-66. Dopiero rzuty o- 
sobiste 
turnieju. 
ZMO. 
wręczył 
mgr inż.

wyłoniły zwycięzcę 
Została nim drużyna 
Drużynie tej puchar 
kierownik P-66 —
Janusz Rożnowski.

I WOJEWÓDZKI TURNIEJ 
BADMINGTONA

tu
PTTK HiL

... Ostatnio od­
było się posie­
dzenie Zarzą­
du Oddziału 
PTTK HiL, w 
którym uczest­
niczyli również 
przewodniczący 
komisji i klu­
bów Oddziału. 

Omówiono 
działalność

PTTK na rzecz 
załogi huty w 
roku 1974 kre­
śląc jednocześ­
nie plany na 
rok 1975. O'o 

ważniejszych im- 
naszego Oddziału

WIOSNA W DO-
Trasy wytyczone zostaną 

Wyżyny Krakowsko-Często-' 
a zakończenie rajdu nastąpi 
rzeczki Szklarki. Udział —

L TKKF ZMS HiL 7 14 58:12
Ł KPIB 7 11 47:23
X. Radioleebn. S,u Pr. 7 10 50:20
4. W-M HiL 7 7 32:38
Ł „Wędrowcy" 7 6 32:38
Ł bpps 7 4 28:42
f. „Znicz” 7 4 23:47
8. Drukarnio 7 0 10:60

TURNIEJ KOSZYKÓWKI 
O PUCHAR KIEROWNIKA 

P-66
Startowało osiem drużyn 

wvdziałowych: ZRH, ZMO,
PT, DKJ, P-64, ZH, W-3 oraz 
gospodarz rozgrywek — dru­
żyna P-66. Zawody rozgrywa­
no systemem pucharowym, a 
inicjatorem turnieju było O- 
gnisko TKKF ZMS P-66, któ­
re w ten sposób uczciło piątą 
rocznicę powstania Wydziału 
P-66.

W Kątach rozegrano zawody 
badmingtona o Puchar prezesa 
TKKF w Oświęcimiu. Nasz ze­
spół składający się z zawodni­
ków Ogniska TKKF „Relaks” 1 
TKKF HiL — odniósł kilka 
cennych zwycięstw. Pierwsza w 
swej kategorii wiekowej była 
Maria Domańska, a druga — 
Maria Massak. Wśród mężczyzn 
do lat 38 ósmym był Czcsław 
Binkowski, a do lat 45 piąte 
miejsce wywalczył Stanisław 
Karwacki. W grze podwójnej 
kobiet zdecydowanie zwyciężyły 
Maria Domańska i Maria Mu- 
szak, a 
czyzn 
czwarte 
szanych 
sławem 
li pierwsze miejsce, 
Muszak i Stanisław 
zdobyli czwartą lokatę.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt wzorowej organizacji za­
wodów oraz bardzo dobrej o- 
pieki organizatorów nad po­
szczególnymi ekipami.

(J. R.)

w grze podwójnej męż- 
nasi zawodnicy zdobyli 
miejsce. W grach mie- 
Maria Domańska z Cze- 
Binkowskim wywalczy- 

a Mana 
Karwacki

Dokąd pójdziemy?
DZIŚ

Hntnfk — Beskid Andry­
chów, siatkówka mężczyzn. 
I liga goda. 17.

JUTRO
Hnlnśk — Beskid Andry­

chów. siatkówka mężczyzn, 
I liga godi. 11.

UWAGA AMATORZY 
PŁYWANIA!

Zarząd Fabryczny TKKF 
przy ZMS HiL organizuje ko­
lejne kursy nauki pływania 
dla początkujących i zaawan­
sowanych na krytej pływalni 
KS „Hutnik 
wieczornych, 
stycznia br.

" w godzinach 
Początek 17 i 20

i informacje w 
TKKF, ul. Bul-

Zgłoszenia 
sekretariacie 
warowa (DMR), II p. teł. «-37.

ramowy kalendarz 
prez turystycznych 
PTTK w nowym roku. Uwaga: wytnij 
i zachowaj!

Trzykrotnie w toku bież, zimy orga­
nizuje Komisja Turystyki Górskiej, 
tradycyjne GÓRSKIE. ZIMOWE CHO­
DY. Po raz pierwszy w dniach 25 26 
stycznia na terenie Beskidu Śląskiego. 
Po raz drugi — w dniach 22 23 lutego 
na terenie Beskidu Żywieckiego. 1 po 
raz trzeci w dniach 22'23 marca na te­
renie Beskidu Sądeckiego. Za każdym 
razem planuje się udział w imprezie 
50 turystów.

16 lutego wyruszą na trasv VII ZI­
MOWEGO ZLOTU TURYSTÓW PIE­
SZYCH HiL nasi „piechurzy”. Impreza 
przewidziana jest na terenie Pogórza 
Wielickiego z zakończeniem w Mogila­
nach. Udział weźmie 200 osób.

W miesiącach od marca do paździer­
nika organizuje KTP Oddziału PTTK 
HiL ----- ----------
PIESZY. Trasy szlaków obejmują 
całego kraju. Zakończenie rajdu 
widziane jest w Chechle. Udział 
mie 400 osób.

W miesiącach od kwietnia do 
dziernika odbędzie się INDYWIDUAL­
NY RAJD GÓRSKI PN. „POLSKIE 
GÓRY”. Organizuje go KTG Oddziału 
PTTK HiL. Trasy obejmują wszystkie 
łańcuchy górskie w Polsce. Przewidy­
wany udział w imprezie wynosi 300 o-

W tym samym czasie planowany 
jest RAJD GÓRSKI „NA RATYL Tra­
sy jego wieść 
du Małego i 
dział weźmie

Również w 
do października 
RAJD PIESZY ..NA RATY” organizo­
wany przez KTP Oddziału PTTK HiL. 
Jego trasy wieść będą po Wyżynie 
Krakowsko-Częstochowskiej. Udział — 
200 osób.

20 kwietnia, a więc już w scenerii 
wiosennej, odbędzie się doroczna, ko­
ronna impreza turystów pieszych HiL,

VIII INDYWIDUALNY RAJD 
teren 
prze- 
weź-

paź-

będą przez tereny Beski- 
Beskidu Żywieckiego. U- 
250 osób.
miesiącach od kwietnia 

planowany jest IX

X RAJD PIESZY 
LINKACH”, 
na terenie ’ 
chowskiej, 
w Dolinie 
600 osób.

W dniach 26 27 kwietnia organizuje 
KTG Oddziału PTTK HiL VIII WIO­
SENNY ZLOT TURYSTÓW GÓR­
SKICH HiL. Impreza ta odbędzie się 
na terenie Beskidu Śląskiego oraz Bes­
kidu Żywieckiego. Udział — 200 ucze­
stników.

Teraz coś dla wodniaków, 
miesiącach od kwietnia do września 
1975 r. organizuje Klub Turystyki 
Wodnej Oddziału PTTK HiL „Wiking" 
II INDYWIDUALNY SPŁYW KAJA­
KOWY „NA RATY”. Impreza ta odbę­
dzie się na wodach rzek całego kraju. 
Przewidziano w niej udział 300 osób.

W dniach od 1 do 4 maja odbędzie 
się. organizowany również przez KTW 
..Wiking". X JUBILEUSZOWY SPŁYW 
KAJAKOWY HUTNIKÓW NA RZECE

w

du — na terenie ośrodka wypoczynko­
wego HiL w Rabie Niżnej.

W-dniach od 19 do 22 lipca przygo- 
towuje KTW ..Wiking” SPŁYW KAJA­
KOWY PO SANIE z zakończeniem w 
Przemyślu. Udział — 50 osób.

W dniach 23'21 sierpnia odbędzie się 
organizowany przez KTG Oddziału 
PTTK HiL IV RAJD GÓRSKI ..W 
NIEZNANE". Terminu imprezy oczywiś­
cie nie podaję. jak również jej miejsca 
zakończenia. Udział weźmie 100 osób.

31 sierpnia spotykają się ..piechurzy’’ 
na VI ZAWODACH NA ORIENTACJĘ 
„KOMPAS-75”. Impreza organizowana 
przez KTP Oddziału PTTK HiL, odbę­
dzie się na terenie Puszczy Dulowskiej 
z zakończeniem W Chechle. 
200 osób.

W dniach 6"7 września 
KTW ..Wiking” SPŁYW 
PO NIDZIE (zakończenie 
Korczynie). Udział weźmie

W dniach 11'12 października przygo­
towuje KTG Oddziału PTTK HiL VII

Udział

organizuje 
JESIENNY 
w Nowym 
100 osób.

Ważniejsze imprezv turystyczne w 1975 r
PILICY: Udział — 100 osób. Zakończe­
nie imprezy przewidziane jest w To­
maszowie Mazowieckim.

W dniach od H do 11 maja organi­
zuje KTP Oddziału PTTK HiL I ZLOT 
TURYSTYCZNY GÓRNIKÓW I HUT­
NIKÓW. Wybrane zostały trasy prowa­
dzące po Wyżynie Krakowsko-Często­
chowskiej. Zakończenie zlotu w Ogro- 
dzieńcu. Planowany udział — 300 osób.

Również w maju, w dniach od 23 
do 25. odbędzie się XI MIĘDZYNARO­
DOWY ZLOT HUTNIKÓW TURY­
STÓW MOTOROWYCH. Meta zlotu w 
Nowej Hucie. Udział w tej imprezie, 
urządzanej przez Klub Turystyki Mo­
torowej „Tandem”, weźmie 150 osób.

W dniach od 7 do 8 czerwca odbę­
dzie się VI SPŁYW KAJAKOWY TY­
GODNIA KULTURY FIZYCZNEJ. Im­
prezę organizuje KTW „Wiking”. 
Spływ odbędzie się na Rabie: jego za­
kończenie — w Uściu. Udział weźmie 
100 osób.

Dokładnie w tych samych dniach tj. 
“Ji czerwca 
VIII RAJD
Imprezo organizuje 
PTTK HiL na terenie 
kowsko-Częstochowskiej. 
niem na zamku w Ogrodzieńcu. Prze­
widywany udział — 300 osób.

W dniach od 12 do 
prasza Oddział PTTK 
CENTRALNY RAJD 
..GORCE-75”. Udział w 
odbędzie się na terenie Gorców i Pie­
nin, weźmie 600 osób. Zakończenie raj-

wyruszają ..piechurzy” na 
NOCNY „NIETOPERZY".

KTP Oddziału 
Wyżyny Kra- 

7. zakończe-

JESIENNY ZŁAZ TURYSTÓW GÓR­
SKICH HiL. Trasy nie zostały 
wybrane. Udział w imprezie 
200 osób.

26 października odbędzie się 
na impreza organizowana 
Oddziału PTTK HiL. Będzie nią 
ZLOT TURYSTÓW PIESZYCH 
..JESIEŃ W PUSZCZY". Na trasy 
brano teren Puszczy Dulowskiej. 
kończenie w Chechle. Udział weźmie

No i ostatnia zapowiedź: w dniach 
13'14 grudnia planuje KTG Oddziału 
PTTK HiL ZIMOWY GWIAŹDZISTY 
ZLOT TURYSTÓW GÓRSKICH. Trasy 
do ustalenia (w ub. roku zlot ten od­
był się na trasach Beskidu Śląskiego 
z metą w schronisku na Klimczoku). 
Udział weźmie 150 osób.

W planie tym podałem tylko waż­
niejsze imprezy. Oprócz nich odbędą 
się — jak zwykle — liczne zloty i raj­
dy wydziałowe. Wiele nowych inicja­
tyw wysunęły też pozostałe komisje 
i' kluby Oddziału PTTK HiL napiszę c 
nich następnym razem.

jeszcze 
weźmie

dorocz- 
przez KTP 

XI
HiL 
wy-
Za-

15 czerwca za- 
HiL na XIII 

HUTNIKÓW 
imprezie, która

PRZEŹROCZA 
BOLESŁAWA JURKA

W czwartek 9 bm. zapraszamy do 
' Klubu Turysty HiL o godz. 18 na pre­
lekcję ilustrowaną barwnymi przeźro­
czami kol. Bolesława Jurka na temat 
Beskidu Zachodniego. Po prelekcji od­
będzie się zebranie organizacyjne Klu­
bu Miłośników Fotografiki Krajoznaw- 
caej. JERZY DANEK
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Młodzi radiomechanicy 
przychodzą z pomocą
Oddział Teletechniczny Huty 

im. Lcr.ina. Tu zespół radiome­
chaników remontuje sprzęt ra­
diowo-telewizyjny kombinatu. 
Na sali młode twarze pochylone 
nad naprawą telewizorów, kilku 
chłopców sprawdza wskaźnik 
napięcia, jeszcze inni lutują ze­
psute części. Czy zawsze 
panuje tu taka atmosfera 
pytam nadmistrza wydziału 
Witolda Pieroga. — „Oczywiście. 
Pracownicy w moim oddziale, 
to solidni i zdyscyplinowani 
chłopcy. Są także wielkimi spo­
łecznikami. Młodzież działa nie 
tylko w kombinacie ale widać 
efekty ich pracy także w naszej 
dzielnicy. Największą popular­
nością cieszy się akcja naprawy 
sprzętu elektrycznego emerytom 
i rencistom z HiL. Akcja ta 
przeprowadzona została przez 
ZMS-owców z wydziału W-22/T 
w dniach od 2—12 grudnia. Roz­
dzwoniły się telefony w oddzia­
le. Starsi ludzie prosili o pomoc 
w naprawie sprzętu elektrycz­
nego. Tam gdzie fachowcy z

Społeczni bibliotekarze HiL w Klubie Młodych

W kawiarni Klubii Młodych odbyło się spotkanie z udziałem 
bibliotekarzy Huty im. Lenina, podczas którego dokonano pod­
sumowania oraz oceny pracy punktów bibliotecznych.

Przybyłym na spotkanie za dotychczasowy społeczny wkład 
pracy w upowszechnianie czytelnictwa wśród pracowników HiL 
serdecznie podziękował w imieniu Rady Zakładowej Kombi­
natu i organizatorów spotkania — Biblioteki Klubu Młodych 
ZDK HiL — kierownik Klubu Adam Małkowski.

Dyplomy uznania oraz nagrody pieniężne przyznane przez 
RZK otrzymali m. in.: Janina Dębowska z DN, Władysława 
Sarnek z W-3, Eugeniusz Drabik z W-94, Lucja Turek z WO, 
Helena Kotula z W-22, Kazimierz Uranowski z P-64, Edward 
Dąbrowski z W-41 i Feliks Malski z hotelu nr 19.

Tekst i zdjęcie: 
ANDRZEJ WRÓBEL

„Zycie duże i małe“
Wilhelm Mach pozostał w 

pamięci wielu ludzi. Zmarł 
prawie dziesięć lat temu, ale 
książki przetrwały pisarza, jak 
też rezultaty aktywności na ró­
żnych polach kultury. Prozaik 
pochodził z Rzeszowskiego, a po 
wojnie kilka lat mieszkał w 
Krakowie, współredagując mie­
sięcznik „Twórczość".

„Zycie duże i małe" nie im­
ponuje epicką rozlewnością, 
przeciwnie, to bardzo zwięzła 
powieść: może nawet powinni­
śmy użyć określenia — dłuższe 
opowiadanie. Utwór po raz 
pierwszy ukazał się w 1959 ro­
ku; wówczas spotkał się z du­
żym uznaniem, został uwieńczo­
ny jedną z nagród literackich. 
Z niepokojem brałem do ręki 
wznowienie, nie wiedząc, czy o - 
powieść przetrwała próbę cza­
su. Często przecież sensacje li­
terackie żyją od jesieni do je­
sieni. W wypadku „Życia du­
żego i małego" na szczęście 
tak nie jest. Powiem więcej: 
powtórna lektura daje głębsze 
zadowolenie aniżeli pierwsza. 
Niektóre książki warto jednak 
czytać dwa razy, zwłaszcza 
kiedy drugie czytanie przypa­
la na wiek dojrzały.

Radzę postępować w taki 
sporób: kiedy dochodzimy do o- 
statnich stron utworu, będzie z 
pożytkiem wrócić do początku 
i przypomnieć sobie sytuację, w 

ZURT-u nie pomogli, ZMS-ow- 
cy lutowali zespute części, wy­
mieniali spalone lampy. Toteż 
wdzięczni za pomoc starsi ludzie 
nie szczędzili słów podzięki. Od­
wiedziłam kilka rodzin renci­
stów, gdzie niedawno chłopcy z 
W-22 T usuwali usterki w tele­
wizorach, radiach.

— To bardzo mili chłopcy — 
mówi starszy pan — byłem za­
skoczony, że przyszli tak szybko, 
zaraz po moim telefonie. Robotę 
wykonali solidnie. Jestem bar­
dzo zadowolony. Niestety nie 
znam nazwisk, by im podzięko­
wać. Było ich dwóch, jeden 
czarny, przystojny. Chyba miał 
na imfe Marek.

Starsza pani rencistka opo­
wiada. „Byli u nas już drugi 
raz. W zeszłym roku prawie 
przed świętami zespuł się tele­
wizor. Przyszedł wtedy pan z 
ZURT-u i powiedział, że drogo 
nas to będzie kosztowało. Wtedy 
to dowiedzieliśmy się z „Głosu 
Nowej Huty" o akcji organizo- 

jakiej znajduje się narrator i 
która niejako prowokuje go do 
powrotu pamięcią w „kraj lat 
dziecinnych”. Narrator przyje­
chał na pogrzeb ojca, dzieli go 
od tego obrządku jedna noc i 
właśnie podczas niej, w trakcie 
półsnu, w wyobraźni odżywają 
odlegle w czasie wypadku. Pod 
koniec powieści narrator może 
powiedzieć, że pożegnał ojca 
najlepiej jak umiał: „wskrze­
szeniem w sobie czasu, kiedy 
był dla niego jedyną miarą 
rzeczy, kiedy był dla niego 
pierwszą nauką życia". I jed­
nocześnie narrator oczekuje na 
listonosza: ma przyjść telegram 
ze szpitala, w którym żona ro­
dzi mu dziecko. Śmierć sąsia­
duje z narodzinami. Humani­
styczny punkt widzenia charak­
teryzujący autora — w konklu­
zji jest krzepiący, a to głów­
nie dlatego, że postuluje pogo­
dzenie się z naturalnym bie­
giem życia.

Dopiero pod koniec utworu 
prozaik wykłada karty i tłuma­
czy metaforyczny sens tytułu: 
jest w nim zawarte pytanie, 
które życie jest duże, a które 
małe. „Czy małe jest życie 
dzieciństwa, skoro przypina 
skrzydła wszystkiemu jeszcze 
nie poznanemu — czy duże jest 
życie dojrzałe, moje życie teraz, 
gdy wiem już o kruchości ma­
rzeń, o przemijaniu, gdy tak 
jestem bezradny wobec nieod­
wracalności twojego odejścia? I 

wanej przez młodzież ZMS. Sko­
rzystajmy z icn ustug, jesteśmy 
bardzo zaaou.oleni. szczególnie 
w pa d i mi w oko wysoki, szczu­
pły blondynek. W tym roku leż 
on przyszedł i naprawił nam te­
lewizor. Serdecznie mu za to 
dziękujemy".

Jeszcze inni mówią: „Nieda­
wno był u nas młody radio-me- 
chanik — chyba W ęgier z pocho­
dzenia. Naprawił nam telewizor.

To tylko nieliczne wypowie­
dzi. Napraw było w tym roku 
dużo. W ciągu 10-dni ZMS-owcy 
naprawili prawie 30 żle funk­
cjonujących telewizorów, sprzę­
tu radiowego, odkurzaczy, ku­
chenek elektrycznych.

Szukam wzrokiem węgierskie­
go chłopca. Coś tam zamaszyście 
manipuluje przy gałce telewizo­
ra. Długo pan tu pracuje i czy 
podoba się panu ten zawód?

— Oczywiście. Jestem zadowo­
lony. Pracuję dwa lata. Bardzo tu 
miła atmosfera. Tylko jedno mi 
się nie podoba. Muszę pani o 
tym powiedzieć. W stołówce za­
kładowej codziennie jest tylko 
ten niesmaczny „bociek z kapu­
stą". Co to takiego „bociek" py 
tam. To nasz polski bigos — 
śmieją się chłopcy z W-22.

Ta wspaniała akcja dla ludzi 
starszych, niekiedy pokrzywdzo­
nych przez los została w tym 
roku zakończona. Ja także że­
gnam się z chłopcami, życząc im 
w przyszłym roku jeszcze bar­
dziej owocnej działalności.

MICHALINA ŁACHETA

Chociaż sezon turystyki mo­
torowej minął już dość 
dawno, dopiero w grudniu 

zarząd I członkowie Klubu Tu­
rystyki Motorowej „Tandem” 
LOK i PTTK podsumowali ca­
łoroczną działalność. Mówił o 
niej przewodniczący klubu mgr 
inż. J. Kasprów oraz przybyły 
na spotkanie-, przewodniczący 
Okręgowej Komisji Turystyki 
Motorowej inż. M. Gabryś. Oce­
nił. Iż na specjalne podkreślenie 
zasługuje fakt zorganizowania 
samoobsługowego warsztatu oraz 
dziś jeszcze obietnica — ale jak­
że realna — zakupienia przez 
Radę Zakładową przyczep cam­
pingowych. Na rozwój tego ro­
dzaju turystyki motorowej na­
leży położyć, nacisk, dzięki cze­
mu uzyakać .można będzie do­
datkowe ilości miejsc w ośrod­
kach wczasowych dla tych lu­
dzi, którzy dotąd pojazdu nie 
mają. Niewątpliwie, te dwa 
wspomniane szczegóły staną się 
magnesem dla setek posiadaczy 
dwóch lub czterech kółek i w 
rezultacie ilość członków klubu 
wybitnie się powiększy.

Na tymże spotkaniu S. Skrzy­
pek otrzymał brązową odznakę 
„Zasłużony Działacz LOK", a 
kilkunastu nic szczędzących tru­
du 1 czasu działaczy dyplomy u­

w jakie życie, duże czy małe, 
wstępuje moje dziecko?” To są 
właśnie słowa mądrego narra­
tora powieści Macha, zamyka­
jące utwór.

A co jest wewnątrz opisanej 
klamry? Przede wszystkim za­
kończona powodzeniem kon­
frontacja spojrzenia dzie­
cka i wzbogaconego doświad­
czeniem i kilkudziesięciu lat męż­
czyzny na wydarzenia rozgry. 
wające się tuż po wojnie w 
małej wsi rzeszowskiej. W 
gruncie rzeczy nie wszystko 
jest tam w porządku. Ojciec 
narratora z pewnością jest kłu­
sownikiem, aczkolwiek popada 
w konflikt z miejscową admi­
nistracją w części na skutek in­
tryg. Do wsi dochodzą odpry­
ski tragicznych wydarzeń w 
Bieszczadach: „cerkiewni” mu­
szą wyjechać do nowych miejsc 
pobytu. Prywatne zatargi, także 
na tle erotycznym, przybierają 
niespodziewane rozmiary — po­
żary, postrzelenia, denuncjacje, 
aresztowania można różnorako 
interpretować. W takich oto 
dramatycznych okolicznościach 
dziesięcioletni chłopiec wchodzi 
w dorosłe życie, na planie spo­
łecznym i prywatnym, pozr.aje 
tajemnicę śmierci i miłości. 
Narrator. który o tych spra­
wach mówi z perspektywy pó­
źniejszych doświadczeń, jest 
znacznie mądrzejszy od swojego 
bohatera. ale świadomie roz­
grzesza chłopca ze skłonności 
do upiększania świata w ma­
rzeniach. Sądzi bowiem, że: 
„Ze snów i wspomnień, jak z 
ukrytego w lesie źródła wy­
pływają strumienie baśni, le­
gend. I wszyscy w godzinie 
strachu i zwątpienia czerpiemy 
z ich życzliwej ludziom, życiu 
rzećkości".

JACEK KAJTOCH

I
Î i

Wieloletnią działalność
Teatru Ludowego w No­
wej Hucie można po­

dzielić na szereg różniących 
się od siebie etapów, które po­
zostawały w ścisłym związku z 
osobami zajmującymi w tym 
czasie stanowiska dyrektorów 
i kierowników artystycznych. 
Przez cały jednak czas pano­
wała tendencja, by w nowo­
czesnym ośrodku stworzyć jak 
najbardziej nowoczesny i a- 
wangardowy teatr... Było więc 
powszechne dążenie do orygi­
nalności (niekiedy udziwnia­
nia za wszelką cenę) — nie li­
cząc się z opinią i zapotrzebo­
waniem przeciętnych widzów.

W ostatnich latach te zabie­
gi nie przyniosły pozytywnych 
efektów. Teatr nie potrafi! 
przybliżyć się do widza — był 
obcy w środowisku, w którym 
działał- — Mieszkańcy Nowej 
Huty z dystansem przyjmowa­
li nowatorskie poczynania re­
żyserów i scenografów.

Ostatnie zmiany personalne 
władz Teatru Ludowego odbi­
ły się szerokim echem wśród 
całego społeczeństwa Nowej 
Huty... Dużo obecnie mówi się 
o nowym dyrektorze i kiero­
wniku artystycznym. Ryszar­
dzie Filipskim, znanym dotąd 
ze znakomitych ról teatralnych 
i filmowych. Powszechnie, z o- 
soba dyrektora łączone są na­
dzieje na powstanie teatru 
zrozumiałego dla wszystkich. 
Słyszy się to w rozmowach z 

znania, wśród nich J. Szostak, 
P. Skrzypek, S. Skrężyna. J. 
Bryk i J. Czarnopyska. (jr)

Moda

Ta prosta, luźna i równocze­
śnie bardzo wytworna sukien­
ka wieczorowa jest modelem 
zaliczanym do najbardziej mod­
nych w bieżącym sezonie. Pro­
sty krój w typie dawnego 
„worka” nsdaje się na każdą 
sylwetkę. Suknię można uszyć z 
dżerseju lub wykonać z bły­
szczącej nici na drutach, pro­
stym ściegiem pończoszniczym.

Mieszkańcy Nowej Huty 
o Teatrze Ludowym

bywalcami, oraz osobami, któ­
re do teatru chodzą od czasu, 
do czasu. Że tak jest w istocie, 
świadczą wypowiedzi osób ró­
żnych zawodów.

Eugeniusz Łaguz — praco­
wnik fizyczny „Mostostalu”:
— Ryszarda Filipskiego znam 
z filmóto, które oglądałem w 
kinie i telewizji. Na sztukę 
„Zielony Gil" poszedłem prze­
de wszystkim dlatego, bo 
chciałem obejrzeć tego aktora 
w sposób bardziej bezpośredni. 
Byłem również na spektaklu 
„Dziś do ciebie przyjść nie mo­
gę". Uważam, że Ryszard Fi- 
lipski, to świetny aktor. Będę 
chodził na wszystkie sztuki, w 
których on będzie występował.

Wiesław Sochacki — praco­
wnik administracyjny placów­
ki kulturalno-oświatowej w 
w dzielnicy: — Nareszcie coś 
nowego w naszym teatrze! — 
Wreszcie dali repertuar do o- 
glądania. Dawniej rzadko cho­
dziłem do teatru. Sztuki były 
niekiedy tak męczące, że wy­
chodziłem po przedstawieniu 
wymęczony tak jak po wielo­
godzinnej ciężkiej naradzie lub 
zebraniu. Fakt powierzenia Ry­
szardowi Filipskiemu stanowi­
ska dyrektora, uważam za nie­
zwykle szczęśliwy. W tym ty­
godniu idę na sztukę ..Dziś do 
ciebie przyjść nie mogę". Bile­
ty już kupiłem.

lWgr Gryzelda Kałka-Toboła:
— Teatr Ludowy lubiłam za­
wsze i zawsze zaliczałam się 
do grona jego gorliwych sum- 
r,a'ukć.w. Uważam, że zmiany 
jakie nastąpiły były bardzo 

W pogoni
za... kurczakiem

świetnej ekranizacji no­
weli Maupassanta 
teczka)'„jesttaka 

dyliżansie, którego pą-— 
uciekają przed Prusakami, ogól- 
nie potępiona przez szacownych 
mieszęzan, za zbyt lekkie pro­
wadzenie się, tytułowa bohater­
ka filmu wyjmuje z koszyczka
pieczone, pachnące kurczęta, po­
czerń smakowitymi udkami czę­
stuje wygłodzonych współtowa­
rzyszy podróży. Chociaż serwu­
jąca te delikatesy „Baryłeczka" 
nie cieszy się najlepszą opinią 
„cnotliwych" mieszczek i ich 
mężów, udka przyjmowane są z 
euforią i szybko znikają w pu­
stych żołądkach miejscowych 
notabli...

Darujmy sobie dalszy ciąg o- 
powieści i przejdźmy do realiów 
współczesnego życia w Nowej 
Hucie, o której wówczas nie 
śniło się jeszcze najznakomit­
szym nawet filozofom. Wiadomo 
powszechnie, że kurze, a zwła­
szcza kurczęcie udka są do dziś 
najsmaczniejszą częścią drobiar­
skiego przychówku. Atoli sklep 
nr 441 w os. Ogrodowym, a ści­
ślej mówiąc jego kierowniczka, 
zabroniła ekspedientkom sprze­
dawać ćwiartki kurczaków z 

udkami, zanim nie zostaną „roz­
prowadzone" tak zwane skrzy­
dełka. Jest to zarządzenie li 
tylko wewnętrzne, ponieważ 
SAM mięsny w tymże osiedlu 
takich ograniczeń nie stosuje.. 
Czyli jaki pan, taki kram.

Fakt ten jest jednak „pestką" 
w porównaniu z tym, co działo 
się w nowohuckich sklepach w 
dzień Sylwestra. Po prostu świe­
żych kurcząt w ogóle nie było, 
mimo szerokich reklam w każ- 

potrzebne. Ryszardo Filipskie­
go znam przeae wszystkim ja­
ko świetnego aktora (pamię­
tam go jeszcze z Teatru Mło­
dego Widza). Jak się wywiąże 
ze swoich nowych obowiąz­
ków? — przekonamy się nie­
bawem— Nowy repertuar jest 
bardzo atrakcyjny. A więc po­
czątki zostały dobrze pomyśla­
ne i zaprogramowane.

Aleksander Rutka — praco­
wnik fizyczny Wydziału P-50 
HiL: — Dawno nie byłem w 
teatrze. Jeszcze przed świętami 
wybierałem się z żoną do Tea­
tru Ludowego na sztukę „Dziś 
do ciebie przyjść nie mogę”. 
Podobno świetna rzecz (w tele­
wizji widziałem fragmenty 
wystawione przez teatr war­
szawski). Bardzo wstrząsające 
są te wszystkie wspomnienia z 
okresu wojny. Przykro się je 
wspomina, ale trudno wykre­
ślić z pamięci fakty, które się 
osobiście przeżyło.

Sabina Palimąka — praco­
wnik umysłowy ZB — HiL: — 
W Nowej Hucie mieszkam od 
niedawna. Trudno mi więc o- 
cenić zmiany jakie nastąpiły 
w Teatrze Ludowym, ponieważ 
znam tylko te sztuki, które 
wiążą się już z osobą ,R. Filip­
skiego. Byłam na „Zielonym 
Gilu" i spektaklu „Dziś do 
ciebie przyjść nić mogę" Dtoie 
różne pozycje repertuarowe — 
obie znakomite! Jestem pełna 
uznania dla R. Filipskiego ja­
ko aktora i jako reżysera.

Wypowiedzi zanotowała 
AURELIA KOGUS

dym sklepie, zachęcających do 
.Bary- spożywania drobiu. Wszyscy 

■a scfna:twt :3przfdfwcy,nrzy ul. Rfwolucji 
asożerouńe Pażdzieenikoiu^j łifc 'dawali ab-

solufńre żadńycfi*rfa<lźiei na do­
stawę w tym dniu świeżych kur­
cząt. Z podobnymi odpowiedzia­
mi nasze gospodynie spotykały 
się w „Delikatesach", w sklepie 
PSS w os. Centrum „B", a także 
w os. Ogrodowym. Kierownicy 
sklepów ogólnospożywczych wy­
szli bowiem z założenia, że w 
Sylwestra (a pewnie i w Nowy 
Rok?) należy jedynie pić szam­
pana, nie mówiąc już o innych, 
mniej szlachetnych trunkach, 
natomiast drób można jeść przez 
cały rok, a nie koniecznie akurat 
na jego przełomie. Z kolei skle­
py mięsne uważały za stosowne 
serwowanie typowo polskich 
schaboszczaków, bez względu na 
to, czy ktoś stosuje dietę — czy 
nie, czy jest zdrowy, czy chory. 
A cóż to w końcu może obcho­
dzić handel, który po prostu nie 
chce odbierać zajęcia lekarzom?!

Pogoń za kurczakiem była 
więc nie tylko olimpijska, ale 
także nadaremna. Niezrażone 
tym gospodynie pocieszały się 
widokiem tabliczek, umieszczo­
nych u- każdym niemal sklepie

RYS. B. DZIEKAN
spożywczym, nawołujących do 
spożywania drobiu. Tak więc w 
dzień sylwestrowy reklama sta­
ła się nie tyle dźwignią handlu, 
ile... nerwów mniej uodpornio­
nych na niespodzianki obywate­
lek. Proponujemy jeszcze jedno 
hasło, które trzeba by wywiesić 
w każdym sklepie MHD i PSS: 
„nie jedzcie udek, pijcie wię­
cej wódek!".

HONORATA
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jak już podawaliśmy w poprzednim numerze „Głosu", konkurs recytatorski będący 
pierwszą konkurencją w tegorocznym Turnieju Kulturalnym HiL został rozstrzygnięty. 
Zwyciężyli w nim: w kategorii zespołowej — zespół .Wydz. Wykonał on utwór

poetycki Andrzeja Bursy pt. „Noc długich noży". W kategorii indywidualnej dwa równo­
rzędne pierwsze miejsca przyznano Halinie Prześlica i Szczepanowi Ignaczyńskiemu — 
oboje z TM. Drugiego miejsca nie przyznano. Trzecie zdobył Andrzej Zmarlicki z TM. a 
wyróżnienia — Andrzej Rullński — reprezentant Głównego Energetyka i Marek Żołąd- 
kiewicz z DT. Konkurs odbył się pod hasłem „Poetycki Kraków". Komisji konkursowej 
przewodniczyła Zinaida Zagner — aktorka Teatru Ludowego Na zdjęciu: zwycięski ze­
spół w otoczeniu swoich sympatyków. O. IIUTNICKI

Najwyższe 
odznaczenie ZHP 

dla Naczelnika 
Urzędu 

Dzielnicowego
W dniu 30 grudnia 1974 

roku Naczelnik Urzędu 
Dzielnicowego w Nowej 
Hucie mgr EDWARD 
STRZEBOŃSKI został ude­
korowany najwyższym od­
znaczeniem harcerskim — 
Krzyżem Za Zasługi dla 
ZHP.

Odznaczenie to przyzna­
ne zostało, przez Główną 
Kwaterę ZHP, za długolet­
nią działalność na stano­
wisku przewodniczącego 
Dzielnicowej Rady Przyja­
ciół Harcerstwa w Nowej 
Hucie, (Js)

WfTYGODNIU?

Pogodzić może 
zdrowy rozsądek

Wydawało się, że w domu, w 
którym zamieszkuje sześć ro­
dzin w osiedlu Willowym uic 
nie zakłóci spokojnego życia. A 
jednak stało się inaczej. Jedna 
z mieszkanek ma pracę nakład­
czą i wykonuje wędziska. Przez 
kilka lat nie przeszkadzało to 
nikomu. Do tego celu zajęła su­
szarnię, do której doprowadzi­
ła siłę elektryczną i gaz.
^Pozostali lokatorzy doszli óo 

wniosku, że o ileś tam lat są 
starsi i nie mogą już dźwigać 
pełnych miednic mokrej bielizny 
po schodach. Jeżeli pralnia 1 
suszarnia jest w piwnicy, dla­
czego z niej nie mogą korzy­
stać. Zaczęto wnosić do ALTM 
pretensji, że nie mogą korzy­
stać z suszarni, z tego co im się 
słusznie należy. Strych nie na- 
daje się do tego celu, bo wy­
twórnia wafli tak dymi (stoi 
najbliżej tego budynku), że bie­
liznę zdejmuje się czarna, po­
brudzoną sadzami. Wytworzyła 
się teraz taka sytuacja, że r.ie

wiadomo co zrobić. Czterech 
lokatorów chce korzystać z su­
szami. do której ma pełne pra­
wo. bo za to płacą, natomiast 
osoba pcacująca nakładczo u- 
waża suszarnię za swoją piw­
nicę. gdyż byłe kierownictwo 
ADM wyraziło zgodę na zaję­
cie tego lokum i zainstalowa­
nia w nim siły i gazu.

Zaczęły się teraz rozpisywa­
nia podań, skarg i zażaleń do 
różnych instytucji tak społecz­
nych jak i politycznych. Każdy 
w swoim liście ma rację. Od­
było się juz kilka zebrań Ko­
mitetu Blokowego, ale bez skut­
ku. Lokatorzy mają słuszną ra­
cję i rację też ma chałupnica. 
Nie można kogoś pozbawić środ­
ków do życia jeżeli dla niego 
i jego rodziny ta praca jest .lu- 
zą pomocą w budżecie. Należy 
pamiętać, że nie wszyscy mo­
gą pracować w zwartych zakła­
dach pracy. Takie spory po­
godzić może tylko zdrowy roz­
sądek. (S. B.)

— Proszę butelkę z ka­
skiem — no, taką jaką kupi­
łem pól godziny temu.

Wysoko, ciemnowłosa, energi­
czna ekspedientka sklepu mo­
nopolowego w os. Zielonym nic 
może w żaden sposób dojść do 
porozumienia z bełkoczącym, te-

Butelka z
dwo trzymającym się na no­
gach pijaczyną.

— Pani, pani kierowniczka — 
tu ręka pijaka wyciąga się w 
poufałym geście tc stronę kie­
rowniczki — pani wie, zawsze 
taką biorę.

Rzekoma kierowniczka ze 
zrozumieniem i znawstwem się-

Wszystkie dzieci są nasze
Dla dzieci wymagających 

szczególnej troski ze strony 
społeczeństwa, bęaących pod 
stałą opieką Sądu dla Nielet­
nich oraz Ośrodka Pracy Ku­
ratorskiej w Nowej Hucie — 
zorganizowano w Domu Kul­
tury im. Janusza Korcza! a mi­
łe spotkanie noworoczne.

W rodzinnej atmosferze w 
obecności kuratorów, opieku­
nów’ i rodziców dzieciaki zo­
stały obdarowane słodyczami 
przez Janosika, który rozma­
wiał z nimi serdecznie. Dzieci 
za.a laiac kanapki z szynką o- 
powiadałv o swoich zaintere­
sowaniach pracami w Ośrodku.

Grupa gości zaproszonych na 
tc uroczystość miała możliwość 
podziwiać sa'» ozdobiona prn- 
canif wvko”a'.vmi »amodziel- 
nie przez dzieci. Postacie z ba­
jek wypalane w drzewie — to

ich dziecięce marzenia i świat 
w ¡dziany oczyma najmłodszych. 
Starsze dziewczynki natomiast 
po kilkumiesięcznych ćwicze­
niach pod okiem doświadczo­
nych instruktorów potrafią 
wykora: trudne haftv i prace 
dziewiarskie na maszynach 
zdobywając może w ten sposób 
podstawy do przyszłego zawo­
du. Wszystko o czym piszę sta­
ło się możliwe do zrealizowa­
nia dzięki przychylności władz 
wydziału kułfiirr w osobie p. 
CZESŁAWA NOWAKA kiero­
wnika DK. który idąc z pomo­
cą Sądowi wygosDodarow.ał 
jedno z pomieszczeń i przy­
dzielił instruktorów do prowa­
dzenia ciekawych zajęć stwa­
rzając w ten sposób wesnnki 
do nr7»ez3-w!sfn!i>»iia h”H: 
„wszystkie dzieci są nasze”'

(ES)

ilkunostoletni chłopcy. Uczniowie 
Vil, VIII klasy szkoły podstawowej. 
Dobrze 'ubrani, posiadający obydwu 

rodziców, przyzwoite warunki materialne. 
Kie nie wskazywało na to. że właśnie oni 
staną przed obliczem sądu podejrzani o 
kilka włamań.

Zaczęło się prawie niewinnie. Któregoś 
wieczoru wałęsali sie po ulicach Nowej 
Huty nie bardzo wiedząc co zrobić ze so­
bą. Zobaczyli zaparkowany samochód. Ci­
cha przecznica i wieczorny mrok zdawały 
się sprzyjać decyzji, którą nie wiadomo 
dlaczego podjęli. Postanowili dostać się do 
środka wozu. Chociaż nie mieli Jeszcze 
odpowiedniego doświadczenia tc złodziej­
skim procederze, wybrali prosty ale najf 
skuteczniejszy sposób otwarcia drzwi sa­
mochodu. Po prostu wyważyli boczną 
szybę. 7. tylnego siedzenia zabrali ręka­
wiczki, jakieś mało wartościowe drobia­
zgi, tranzystorowe radio. Potem podzie­
lili się łunem i spokojnie poszli do swoich 
domów. Żaden z rodziców nie zaintereso­
wał się jakim sposobem syn pomnożył 
stroję młodzieńcze „skarby".

W kilka dni po pierwszym, samochodo­
wym włamaniu, ta sama „naczkti" nasto­
latków upadła na pomysł kolejnego „sko­
ku". Włamali się do jednego z nowohuc­
kich przedszkoli. Łup był skromny. Kil­
kaset złotych, jąkieś zabawki, przyrządy 
kuchenne. Młodym chłopcom nie brako­
wało jednak „fantazji". IV kuchni natknę­
li się na stertę jajek przygotowanych na 
śniadanie dla przedszkolaków. Postano­
wili potraktować jajka jak śnieżki. Zaczę­
ło się wzajemne obrzucanie, a gdy ta za­
bawa znudziła się w końcu kompanom, 
celem d’a jajek stały się ściany. W bły­
skawicznym tempie pokryły się one, jak

ga po butelkę żyt nić w ki, na 
której widnieje rysunek żytnie­
go kłosa.

Takie obrazki można esęsłe 
obserwować w sklepie tuż pned 
godzinę jego zamknięcia. W 
tym wypadku los okazał się li­
tościwszy dla czekającej w do-

kioskiem
mu rodziny pijaka — butelka 
wkładana drżącą ręką do kie­
szeni znalazła się no ehodniku. 
Niecenzuralnymi słowami dłu­
go kwitował pijak swą stra­
tą, a ja zadają pytanie: czy 
nietrzeźwym — i to wyraźnie 
nietrzeźwym — wolno sprzeda­
wać alkohol? IBS)

Tak w-rgląsla 
rtMMiiiik ałożany 
przez „fachow­
ców" i Daielni- 
eewege Zarządu 
Dróg i Zieleni 
— w pobliżu 
Teatru Ludowe­
go, w ' niespełna 
S mieeiate.

KOMUNIKAT MPK
Dyrekcja Miejskiego Przed­

siębiorstwa Komunikacyjnego w 
Krakowie podaje do wiadomości 
pasażerów, że na liniach po­
spiesznych wprowadzona aosta- 
je samoobsługa:

na linii pospiesznej „B”, 
na linii pospiesznej „C” 
na linii pospiesznej „A".
Na liniach tyeh ohowiaiaje 

Jclnolita cena biletu S zł, na ca­
łej długości trasy.

Bilety należy wykopywać w 
automatach „Krab’ emieseeuA- 
nych w wonch tych łniii, lub 
kasować bilety jednorazowe w 
kasownikach.

Roczne bilety wolnej jazdy 
MPK. bilety dla radnych Urzę­
du Miasta i Urzędów Dzielnioo- 
wyeh oraz roczne bilety Społe­
cznego Kontrolera Cywilnego 
wydane na rok 1974 — ważne są 
do dnia 28 lutego 1975 ».

też parkiet, warstwą żółtka i białka. Rano 
stwierdzono, że straty wynoszą kilkana­
ście tysięcy złotych. Tyle bowiem koszto­
wać będzie remont- przedszkola.

ozorna bezkarność postępowania u- 
twierdziła chłopców w przekonaniu, 
że w dalszym ciągu mogą spokojnie

„bawić" się we włamywaczy'. Za cel ko­
lejnej wyprawy wybrali hotel robotniczy. 

Do pokoju dostali się po wyważeniu o- 
kna. Zabrali budzik, męską garderobę, po­
nad tysiąc złotych. I znowu, jak zawsze

Kronika sądowa

Dawałam jeść, 
ubierałam...

solidarnie podzielili się łupem. Oczywiście 
„nagroda" była proporcjonalna do „pra­
cy" przy włamaniu. Inne dobra otrzymy­
wał przywódca, niewspółmiernie mniej 
przydzielano „czujce". Wszyscy jednak 
byli zadowoleni planując podjęcie nowych 
wypraw. Na przeszkodzie realizacji tych 
planów stanęła milicja zatrzymuiac chłop­
ców. „Paczka" znalazła się w Zakładzie 
Wychowawczym oczekując na decyzję Są­
du d’a Nieletnich, który rozpoznawać 
miał sprawę włamań.
Ol<l nie wymierzył jeszcze chłopcom 

kary. Zresztą nic ona jest tutaj naj­
ważniejsza. Równie istotna jest reak­

cja poszczególnych rodziców „włamywa­
czy". Miałem okazję przysłuchiwania się 
relacjom mam i tatusiów. Byli zaskoczeni

faktem, że właśnie ich syn staje przed są­
dem. Zaskoczeni i rozgoryczeni. Przecież 
pracują, przecież robią wszystko aby ich 
dzieci miały spokojna t radosną młodość. 
Późne powroty młokosów do domów? Cóż, 
przecież dorastającemu chłopcu nie można 
ciągle wszystkiego zabraniać. Zresztą ja­
kie tam późne powroty — oburzało się 
jedną z mam — dziewiąta, najwyżej dzie­
siąta wieczorem.

Brakowało argumentów, gdy padały 
pytania o brak zainteresowania posiada­
nymi przez chłopców pieniędzmi, przed­
miotami niewiadomego źródła przynoszo­
nymi do domu. Za usprawiedliwienie 
miało służyć naiwne twierdzenie.' „nie 
wiedziałam, że on kradnie". A wszystka 
dlatego Wysoki Sadzie — słyszało się bez 
przerwy — że mój syn wdał się w to złe 
towarzystwo. Gdyby nie ci zdeprawowani 
koledzy nigdy nie miałabym tyeh kłopo­
tów. 1 tak twierdziła każda mama uwa­
żając, że jej dziecko jest dobre i przy­
kładne. Natomiast ci inni chłopcy...

Af ikt z rodziców nie eheiał przyjąć do 
wiadomości, że ponosi winę ze to, iż 
jego dziecko wkroczyło na przestęp­

czą drogę. Przecież dawali jeść, ubierali, 
posyłali do szkoły. Gdyby określić ich 
metody chowaniem nic zaś Wfchs- 
u-ywaniem byliby najprawdopodo­
bniej oburzeni takim stwierdzeniem. I 
chociaż skutki prawne będące wynikiem 
włamań skupią się tylko na chłopcach, 
trudno oprzeć się refleksji, że przed są- 
ilim w charakterze oskarżonych stanąć 
powinni także ich opiekunowie. Niestety, 
nasze prawo nie przewiduje takiej możli­
wości...

J. HAŃDBKBK

KINA
SWTT godz. 18.0« i 19.0« „Potop" 

część II.
ŚWIT Mała Sala od 1 do 4 bm. 

godz. 13.30. 17.30 i 19.30 „Stara 
panna" prod. francuskiej, b.o., od 
5 do 9 bm. godz. 13.0«. 17.15 i 19.3, 
„Poskromienie złośnicy" prod. 
USA b.o., od ’ do 12 bm. godz. 
15.30. 17.30 i 19.30 ...Macocha" prod. 
radzieckiej, b.o. Ponadto — w 
Środę « bm. godz. 19.3«, w ra­
mach akcji „Z tumem na ty" zo­
baczymy nie wyświetlany je«»cze 
dotąd film pt. ..Strach na wróble" 
dozw. od lat 19.

ŚWIATOWID Od 4 do 6 bm. go- 
godzina 15.45. 19.00 i 20.15 „Nie
ma róży bez ognia" prod. polskiej 
od 15 lat. od 7 do 9 bm. eodz. 1«. 
19 1 2« „Rzeka płynie na zako­
chanych’’ prod. radzieckiej b.o.. 
od 9 do 15 bm. godz. 1«. 19 i 2« 
„Druga twarz oica chrzestnego”, 
prod. włoskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID mata sala od 2 óo 
5 bm. godz. la.»*. 17.3» i 2«.»n
„Złoto Maekenry" prod. USA. od 
15 lat. nd 4 do 9 bm. godr. 15.00. 
17.13 i 19.3« „Nagrody i odznacze­
nia" prod. polskiej, od 15 lat. od 
« do 12 bm. eodz. 15.»«. 17.15 i i».3a 
..Małżonkowie reku drugiego 
prod. francuskiej, od 15 let.

SFINKS od ? dr> 3 bm eodz. 16. 
19 i 2« ..Francuski łącznik" prod. 
USA. od 18 lat. od 6 óo 9 bm. 
godr. 16. 19 i 2* „Biały ptak z 
czarnym znamieniem" prod. Wto- 
skl»|. od 15 lat. od 9 do 1- bm. 
godz. 14. 19 i 2« ..Trawo gwałtu’’ 
prod. USA. od 1« lat.

TEATR LITN7WT

TDK ni. Majakowskiego 2: 3. I. 
1975 godz. 19.00 DKF — Projekcja 
filmu „Z zimr.ą krwią" prod. 
USA. 4. I. 1975 godz. 19.0« SOBO­
TA DLA HUTNIKÓW — program 
atrtradowy. I. I. 1975 godz. I«.«« 
Spotkanie reneiatet HiL. Program 
rozrywkowy w wykonaniu zespo­
łów ZDK. 9. I. 1975 godz. 19.3« 
Klub Miłośników Muzyki. „Opo­
wieść a Chopinie” w.ec-zór llte- 
racko-murycmy w wykonażrlu ak­
torów i pianistki J. Braehei. Pro­
wadzi Jacek Berwaldt. 19. 1. 1979 
godz. 17.3« Spotkanie realizatorów 
Turnieju Kulturalnego HiL. 19.0« 
DKF — Projekcja filmu „Rodzin­
ny gang" prod. włoskiej. 11. I. 1975 
eodr. 19.0« Konrrrt laureatów kon­
kursu „Szukamy talentów estra­
dowych". 12. 1. 1975 godz. 17.90
NtF.DZIFLA Dl.A HUTNIKÓW.

ZDK Klub Sródpole, Wzgórza 
KrzeMawickir 17a: 6. I. godz. 19.3« 
Program rozrywkowy w wykona­
nia aktorów scen krakowskich. 
7. I. godr. 17.M ..Anatomia miłoś- 
ei” — film prod. polskiej, godz. 
17.0« O nowym kodeksie pracy mó­
wi Jadwiga Plater (w hotelu nr 
1«1. 9. I. godz. 19 3« Wyprawa w 
góry Katagonil. Prelekcja mer 
Ryszarda Rodzińskiego. 1«. I. eodz. 
16.0« IMPREZA NOWOROCZNA 
dla dzieci z Domu Dziecka.
ZDK Klub Młodych, os. Młodości 1 
4. I. godz. 19.30 Recital piosenkar­
ski z»»po'u ZDK „Smarkule". 1«. 
I. godz. 17.3« „Szopka Krakow­
ska... 1 kolędy i balonik i imć 
Pan Twardowski".

ZDK Kltlb Kuźnia — os. Zottego 
Wirku 14: 9. I. godz. 19.3» ..Go­
spoda pod Białą Myszką". Saty­
ryczny program estradowy w wy­
konaniu B. Barskiej. E. Cienieli. 
H. Kużnieeówny. T. Łue»aka. 9. I. 
godr. 1««« „Sk’-na" zanrs«»a na 
spotkanie z redakcja „Studenta".

14.25 Dla dzieci: Co to jest? — 
konkurs zabawa. 15.05 Nic tylko 
cila pań. 13.30 Refleksje obywatel­
skie. 15.45 Bal na Grodzkiej — 
scen. M. Stebnieka. 18.35 Jeziora 
Wielkiego Rowu — film. 17.05 Lo­
sowanie Toto-Lotka. 17.2« Postaw 
się. nie zastaw się. 13.10 Sprawozd. 
magazyn sport. 19.15 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 50.20 Bajka dla do­
rosłych. 20.25 Droga — film TYP. 
21.3» ż najlepszymi życzeniami.
22.40 Inf. magazyn aportowy.

PONIEDZIAŁEK — 14.30 NURT 
— Nauki polityczne. 15.30 Spra­
wozdawczy magazyn aportowy.
18.30 Dziennik. 10.40 Zwierzyniec.
17.30 Echo stadionu. 17.35 Panora­
ma Rzeszowska. 11.25 Kronika. 
10.45 Szare na złote. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.2« Teatr 
TV: Janusz Krasiński „Śniadanie 
u Desdemony". 21.3S „Świadko­
wie". 22.20 Gra kwintet Zbignie­
wa Namysłowskiego. 22.40 Dz.en- 
nik. 21.35 Recenzje teatralne.

WTOREK — ia.00 Ojcowski Park 
Narodowy. 10.20 „Arsen Lupin".
16.30 Dziennik. 16.40 Legendy z 
wiślanego brzegu. 17.05 Spacer­
kiem po kinach. 17.4» studio Te­
lewizji Młodych. 19.’« Kroniko.
18.40 Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.»0 „Arsen Lupin".
21.10 Wiadomości sportowe. 21.20 
Interstudio. 22 00 Pochwala śpie­
wana. 22.30 Dziennik.

ŚRODA — 9.00 Fizyka dla Mas 
VI. 9.30 „Dziecko wojny" film 
fab. 11.os H.storia dla klas VTT. 
14 40 Politechnika. 15.3» NURT — 
Psrchoiogia. 10.30 Dziennik. 16.4« 
Dla młodych widzów „Szperacze".
17.10 Informacje, towary, propozy­
cje. 17.20 Losowanie Ma’eeo l.ot- 
ka. 17.30 „Teatr w domu" film. 
19.00 Śpiewa Karel Gott. 19.25 Kro­
mka. 18.45 Happening we ws- — 
reportaż. 19.23 Dobranoc. 19.3« 
Dziennik. 20.»0 „Dziecko wojny*’ 
film tab. 21.55 Wiadomość, 'we­
tów. 22.15 Sylwetki X Muzy.
12.40 Dziennik.

CZWARTEK — 9.3" ..Człowiek 
którego cena rosła" film fab. 11.»5 
Język polski dla klas vn i vm. 
15.05 Matematyka w szkole. 15.30 
Dziennik. 10.40 Ekran z bratkiem.
17.40 Z siedmiu anten. 19.10 Kro­
nika. 19.30 Świat, który nie może 
zaginąć. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.20 Teatr Kobra 21.so 
Wiadomości sportowe. 22.00 Czym 
żvie świat. 22.3« Mat dla naszej 
córki. 22.50 Dziennik.

PIĄTEK — S.»0 „Droga" fl'm. 
9. no Geografia d'a klas V i VI. 
11. os Wychowanie obywatelski-» 
dla klas VI. 12 oa Geografia dla 
klas VII. 15.30 NURT — Psycholo­
ga. 16.30 Dziennik. 19.40 Pora na 
Telesfora. 17.15 Wychowanie fi­
zyczne recepta na zdrowie. 17. «a 
Sootkanie z prof. Januszem Ty­
mowskim. 19.20 Kronika. 19.40 
Fakty, opinie, hipotezy. I’m Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 29.20 Mój 
program. 21.30 Panorama. 22.m 
..Co nam zoofeło i trch lat”.
22.30 Dziennik. 21.45 Wiadomości 
aportowe.
iiniiiiiNiniiimmmnHiiiniił

Na przełomie 
starego i nowe­
go roku nastę­
powały błyska­
wiczne zmiany 
pogody. W noc

sylwestrowa mieliśmy w Kra­
kowie 7-stopniowy mróz, który 
jednak szybko ustąpił miejsca 
obfitym opadom śniegu, a te z 
kolei już rankiem Nowego Ro­
ku zamieniły się na deszcz ze 
śniegiem i deszcz. Od tćj chwi­
li pogoda jest znowu jesienna i 
taka pozostanie chyba w eiągn 
najbliższych dni. Od zachodu 
bowiem zbliża się nowa zatoka 
niżowa z systemem frontów, co 
da zachmurzenie przeważnie du­
że z opadami deszczu i mżawki, 
a później także deszczu ze śnie­
giem I śniegu. Temperatura 
najwyższa będzie się wahać w 
granicach od 2 do 4 st. w nocy 
w wypadku dłuższych rozpogo­
dzeń przymrozki. PROMTS

PROGRAM I
SOBOTA — i» Czekamy na cie­

bie — film. 14.25 Program I pro­
ponuje. 14.4« Rcdakcia szkolna za­
powiada. 14.50 Kronika. I".3« Do­
branoc. 19.3« Dziennik. 2«.15—24 
Studio 2.

— 9.43 Bieg po
Telcranek. 19.3« 

Batalion Izorski — 
lennik. 12.45 7. do- 
nv. 13.15 7. różnych 

12.45 Piórkiem 1

KasHK fHatrlistyem

OGŁOSZENIA DROBNE
Stanisław Wodorek zgubił le­

gitymację studencka wydana 
prr»r. Wydział Elektryczny AGH 
w Krakowie.

100 LAT IMPRESJONIZMU

&1STA ROMANA401

Świat sztuki abcbodail »bar­
nie lM-leeie wprewadaenia Im- 
presjeniirtyegneg» stwlu w ma­
larstwie. 7, tej okazji Pecata 
Rumunii wprowadziła du ebiegtt 
pled «znaczkową serię z repro­
dukcjami obrazów różnych 
twórców epoki impresjonizmu. 
Warto«' nominalna poczrarg&l- 
a»vb zuas-zków wynow: 20 b 
(iodaie rybarkiot. 4» b. (cerkiew 
nad morsem). 55 b. (pejzaż wio­
senny), 1.7S 1. (poi tret Kanny», 
2.75 L tpejaai s figurami).
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Anegdoty
NOWA WÓDKA

W jednej z nowohuckich 
restauracji dwóch konsumen­
tów poprosiło do obiadu dwie 
wódki. Ponieważ wydawało 
się im, iż kiełiszki nie zosta­
ły właściwie wypełnione, 
zwracają się do kelnerki.

— Czy macie menzurkę?
— Nie. menzurki nie mamy 

— odpowiada kelnerka — ale 
mamy żytniówkę, jarzębiak i 
cytrynówkę.

PIESKIE ŻYCIE

Na krótko przed śmiercią 
Somerset Maugham powie-
dział:

Przyslowia mongolskie
♦ Dobry człowiek sam wie, 

kiedy jest ludziom potrzebny.
♦ Lepszy cielak prosto idą­

cy, niż byk co się na wszyst­
kie strony miota.

♦ Strzałą trafisz w jedne­
go, piórem w tysiące.

O Gdy źródło mętne, mętna 
jest i rzeka.

♦ Mądry leniuch gorszy niż 
pracowity głupiec.

♦ Sto worków zawiążesz — 
stu ust nie zmusisz do mil­
czenia.

♦ W długim płaszczu za- 
plączesz się, długim językiem 
udławisz się.
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Poziomo: 1. posąg, statua, 5. 
chętka na potrawę, 8. złote lub 
baranie. 9. bóg muzułmański, 10. 
długi powróz. 11. 1 dżul na se­
kundę. 12. widzi. 13. srebro wo­
bec milczenia. 15. surowiec na 
benzynę, 17. ma cztery gwiazdki

— Ostatnio nie dopisuje mi 
zdrowie i rano nie mogę 
wstać z łóżka. Czuję się tak 
źle, że zaczynam dzień od 
czytania nekrologów. Jeśli nie 
widzę tam swego nazwiska, 
wiem, że jeszcze źyję.

POWÓD

Gdy książę Bedford został 
zaproszony na bal z okazji 
550 rocznicy zwycięstwa An­
glików nad Francuzami pod 
Azincourt, nie przybył nań, 
gdyż jak się tłumaczył, jego 
żona jest Francuzką.

SKĄD SIĘ WZIĄŁ 
LUDZKI RÓD?

Według jednej ze starych 
legend indiańskich, kobiety 
żyły najpierw w niebie. Nie

Humor wojenny
Polacy przebywający w 

czasie wojny w Londynie na­
dawali niemieckim pociskom 
latającym (V-l.i V-2) wiele do­
wcipnych nazw. Oto niektóre 
z nich: ślepograt, buczybzik, 
przerwisen, urwigzyms, stra- 
chopęd, urwidach, wróblo- 
strach, mruczysyn, pictorpe- 
da. wyrwizad, szybotłuk, 
chybitraf, robiwiatr oraz sko- 
mlisyn.

7-e starej prasy

Kawalerom dla nauki
— Słuchaj ty, co chcesz być 

żonatym: Musisz mieć tak 
wiele oczu, jako ma paw w 
ogonie, abyś jej mógł ustrzec. 
Uszy miej jako Midas, ośle, 
nowin o niej słuchając. Noz­
drza jako wilk do wąchania. 
Język rybi, gdakaniu • jej nie 
cdpówiiaający. Żołądek stru­
si, co wszystko połykać i tra­
wić może. Szyję wołcwą do 
jarzma. Nogi jelenie, sideł u- 
chodząc. Sen świerszczowy, 
byś mógł spać, gdy zacznie 
świergotać. Naturę — wróbla.

(„Pszonka" ¡839, nr 8)
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Czy wiecie że...
W świecie arabskim, piękna 

kobieta, to znaczy — kobieta 
tłusta. Obfite kształty są tam 
bardzo wysoko cenione. Stąd a- 
rabscy mężowie specjalnie tuczą 
swe małżonki, i jeśli wybranka 
osiąga swoją wagę, mężczyzna 
czuje się dumny ze swojego ide­
ału.

19. nie zmieniła jeszcze stanu 
cywilnego, 20. chłop, 22. pałac 
króla Jana. 25. mieszkał tam 
Łokietek, 26. zapomina o wczo­
rajszych snach, 27. historyk pol­
ski 1786—1861, 29. np. żyto, o- 
wies, 30. basta, koniec np... z 

miały jednak tam co jeść i 
głód zmusił je do zejścia na 
ziemię, gdzie żyli mężczyźni 
jeszcze jako zwierzęta. Dopie­
ro połączywszy się z kobieta­
mi stali się ludźmi.

CYKLE

Kiedy pewnego razu w to­
warzystwie B. Shawa rozma­
wiano o kobietach, wielki 
kpiarz powiedział:

— W życiu kobiety jest sie­
dem okresów: niemowlę, dzie­
wczynka, panna, młoda ko­
bieta, młoda kobieta, młoda 
kobieta, młoda kobieta...

KAWAŁY-BANAŁY
PODSŁUCHANE 

W DYREKCJI
— Doprawdy, nie wyobra­

żamy sobie, jak się obejdzie­
my bez pańskiej pomocy, ale 
spróbujemy od pierwszego...

PRAWDZIWE
Jedna z sekretarek zwraca 

się do swojego szefa:
— Albo podniesie mi pan 

pensję, albo zacznę pisać pa­
miętnik.

MY NIE WIEMY
Na Placu Centralnym mili­

cjant zatrzymuje „wołgę”, 
która dość niepewnie trzyma­
ła się prawej strony jezdni. 
Wychodzi trzech podchmielo­
nych mężczyzn.

— Który' z was prowadził 
samochód? — zapytuje mili­
cjant.

— Nie wiemy — odpowiada 
najtrzeźwiejszy. — Wszyscy 

Możliwe, że on jest porządnym człowiekiem, ale komu to po­
trzebne? Rys. L. Szalecki

przyjaźni, 31. bunt, rozruchy, 34. 
stary mebel, 36. znak, wróżba, 
38. część nogi. 39. cham miał 
złoty, 40. metal dla huty, 41. 
skóra jak aksamit, 42. bokser­
ska arena, 43. książę szczeciński 
(1300—1368) — zawarł przymie­
rze z Kazimierzem Wielkim, 
44. wafel.

Pionowo: 1. rzymski rynek, 
plac, 2. kontrakt. 3. występowa­
ła w tv z Jackiem, 4. grecka 
wyspa w Zat. Sarońskiej — zna­
na z bitwy w 480 r„ 5. chęć, za­
pał, 6. barwa, 7. imię b. często 
występujące w krzyżówkach, 14. 
tak się nazywał Wiedeń, gdy 
rządzili nim Rzymianie, 16. du­
ży utwór muzyczny o tematyce 
zaczerpniętej z Biblii, 17. też nie 
zmienił stanu cywilnego, 18. np. 
„Janko muzykant”, 19. skrzyd­
laty koń Zeusa. 21. widmo, uro­
jenie, 23. 3'4 lali, 24. księżyc jak 
sierp. 28. proces przeobrażeń, 
zmian, 32. sobkostwo, 33. pierw­
sze miasto Albanii, 34. do bar­
szczu podobno wystarcza jeden, 
35. gęsta mgła, opary. 36. tam 
warzywa, kwiaty. 37 miód plus 
orzechy.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 8 stycznia nadeślą prawi­
dłowe rozwiązanie, rozlosowane 
zostaną nagrody — bony książ­
kowe.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z HASŁEM

„HUTNIKOM DUŻO SZCZĘŚ­
CIA W NOWYM ROKU ŻYCZY 
REDAKCJA".

Rok!

minramnmniitunmtiinin
PIJANEGO OTRZEŹWIĆ 

(ze starego kalendarza)
Kiedy chcesz prętko piianego 

otrzeźwić, day mu pić dużo 
octu, możesz mu też dać także 
ieść kapustę surową kwaśną.

trzej siedzieliśmy na tylnym 
siedzeniu.

A JEDNAK...
Spotykają się dwaj hutnicy 

w „Arkadii”. Jeden z nich 
jest mocno podenerwowany. 
Drugi usiłuje mu perswado­
wać:

— Kiedy bierze cię pokusa, 
żeby wypić jeszcze jeden kie­
liszek, pomyśl wtedy o swojej 
żonie...

— To nic nie pomaga. Kie­
dy zaczynam pić, przestaję się 
bać swojej żony.

KOLEDZY
Do przychodni dentystycz­

nej HiL przychodzi kilku pra­
cowników z Aglomerowni:

— Chciałbym usunąć ząb — 
mówi jeden.

— A ci panowie, to po co?
— To są moi koledzy. Oni 

chcą posłuchać, jak ja będę 
wrzeszczał.

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE 

KRZYŻÓWKI Z NR 50 
WYLOSOWALI:

1. Danuta Mazur, ul. Widok 
8 18, 31-564 Kraków; 2. Stefania 
Wiewiorowska, Centrum C. bl. 
9/93, 31-931 Kraków: 3. Halina 
Kijowska, os. 1000-leoia 62'84, 
31-610 Kraków; 4. Maryla Wę­
gierska, os. Sportowe 26 14. 
31-S66 Kraków; 5. Danuta 
Czerw, os. Sportowe 26 14, 
31-966 Kraków.

Uwaga: bony wysyłamy pocz­
tą-

„GŁOS NOWEJ HUTY“
Redaguje zespół w składzie 
Marian Oleksy — redaktor 
naczelny. Danuta Rybarczyk 
— sekretarz odp redakcji. 
Henryka Rosiek — redaktor 
działu miejskiego. Jerzy Da­
nek — zastępca redaktora 
naczelnego, Ryszard Dzie- 
szyński — redaktor działu 
społeczno-politycznego. Ma­
rian Suda — redaktor dzia­
łu sportowego Telefon redak­
cji — 428-99. lub przez cen­
tralę Huty im. Lenina 446-60, 
wewn 55-61 Druk. Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch" Kraków, 
uL Wielopole 1.

„Na Boga! A co to za mon­
stra? — zakrzyknął nagle 
pan Zagłoba, ukazując kupę 
małych człowieczków z oliw­
kową cerą i czarnymi wiszą­
cymi po obu stronach głowy 
włosami. — To Lapończyko- 
wie, którzy do najdalej sie­
dzących hiperborejów się li­
czą... Do bitwy oni na nic. 
Szwedowie ich za sobą do

. nowohuckie.

posług obozowych wodzą, a w 
części dla osobliwości. Za to 
czarownicy z nich exąuisiti- 
ssimi, każden najmniej jedne­
go diabła, a niektórzy po pię­
ciu do usług mają.

— Skądże im taka ze zły­
mi duchami komitywa? — 
pytał żegnając się znakiem 
krzyża Kmicic.

— Bo w ustawicznej nocy 
brodzą, która po pół roku 1 
więcej u nich trwa, wiado­
mo zaś waszmościom, że w 
nocy najłatwiej z diabłem o 
styczność.”

O takim właśnie Lapończy­
ku, mówi niniejsza legenda.

Wróżba Lapończyka
Jan Klemens Branicki herbu 

Gryfita był właścicielem Rusz­
czy i Branic. Gdy Szwedzi na­
jechali na Polskę w 1655 roku
sprawował urząd starosty bo­
cheńskiego. Szlachta wojewódz­
twa krakowskiego, która zabra­
ła się na pospolite ruszenie, ob­
wołała go pułkownikiem. Wkró­
tce pod mury Krakowa nadcią­
gnęli Szwedzi i Branicki wziął 
aktywny udział w obronie. Po 
zaciętych walkach Czarniecki 
widząc niemożliwość dalszego 
utrzymania miasta, wysłał Bra- 
nickiego do obozu szwedzkiego, 
aby przeprowadził pertraktacje 
w sprawie kapitulacji. Branicki 
wywiązał się dobrze z zadania i 
uzyskał od Karola Gustawa ho­
norowe warunki. Wraz ze swoją 
chorągwią wyszedł z miasta, 
szwedzkiej protekcji nie przyj­
mując, a gdy Szwedzi naruszyli 
rozejm, rozpoczął walkę i sku­
bał wroga ile się tylko dało. Po 
pewnym czasie otrzymał list od 
swego monarchy, który wzywał 
go, aby szedł na pomoc forma­
cjom Lubomirskiego, które uli­
towały odzyskać Kraków. Bra­
nicki natychmiast zjawił się w 
obozie marszałka koronnego, nę­
kając przez całą jesień i zimę 
»odjazdy szwedzkie, które wy­
chodziły z Krakowa po spyżę. 
Sam zaś zatrzymał się w swej 
■wsiadłości w Branicach, którą 
uczynił swoją bazą wypadową, 
t tak minęła mu jesień i zima 
1656 roku.

Branicki miał sługę — Lapoń­
czyka, którego wziął do niewoli 
w czasie jednej z potyczek ze 
Szwedami. Lapończyk traktowa­
ny po ludzku bardzo przywiązał 
się do swego nowego pana i ani 
mu się śniło uciekać pod sztan­
dary Karola Gustawa. Branicki 
zaś cenił sobie bardzo wiedzę 
Lapończyka, który umiał wa­
rzyć znakomite lekarstwa, leczą­
ce wszelkie dolegliwości. Lapoń­
czyk potrafił również przepo-

rys.
E. Solecki

wiadać przyszłość. Pewnego ra­
zu urządził w dworku w Brani­
cach seans futurologiczny. Roz­
paliwszy ogień w kominku, rzu-
cił weń garść jakiegoś proszku. 
I oto w kłębach gęstego dymu, 
który zaczął stamtąd się wydo­
bywać, Branicki ujrzał zarysy 
jakiejś budowli. Był to kościół 
obwarowany murami obronny­
mi. Branicki poznał Jasną Górę. 
Jeszcze przecież nie tak dawno 
działał jako partyzant w tam­
tych stronach, podchodząc pod 
obóz szwedzki i wzniecając alar­
my. Po chwili na drodze wiodą­
cej do świątyni ukazał się jeź­
dziec na koniu. Wtem jakby ra­
żony piorunem śpailł z konia, a 
zaraz potem zjawił się jakiś ob- 
szarpaniec, który zaczął przeszu­
kiwać leżącego. — „Niech pan 
nie jedzie tam, gdzie ten kościół 
— krzyknął do Branickiego La­
pończyk. — Tam śmierć czeka 
na pana!

Minęło kilka tygodni i Branic­
ki zapomniał o zlej wróżbie. Pe­
wnego marcowego dnia 1657 ro­
ku wezwał go do swej kwatery 
Lubomirski. — „Pojedzie pan z 
listami do królowej na Śląsk — 
oświadczył mu. — Ale musi po­
jechać pan sam, aby nie zwra­
cać uwagi Szwedów!"

Pułkownik niezwłocznie wy­
ruszył w drogę. Lapończyk zo­
stał w Branicach. Po kilku 
dniach Branicki ujrzał przed so­
bą widniejące w dali wieże jas­
nogórskiego klasztoru. Przypo­
mniał sobie wróżbę Lapończyka 
i w tej chwili ktoś strzelił do 
niego zza drzew z rusznicy...

Jana Klemensa Branickiego 
pochowano w klasztorze. A La­
pończyk ożenił się z córką jed­
nego z gospodarzy w Branicach. 
Żył długo, często wspominając, 
jak to nadaremnie ostrzegał 
swego pana przed podróżą do 
Częstochowy.

RYSZARD DZIESZYNSKI


